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Wszelkie „Doniesienia prywatne ję” 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
zeostwach żalobnych, pogrzebach, wszelkie 
p:krologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelcie reklamy dła balów, odczytów É 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie- 
pienia o zgubach lub o znalezionych przed- 
mistachit d it d. po 50 centów od wiersza. 
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rzegląd polityczny. 
Lwów 11 lutego. 

Peteraburski Goniec Urzędowy ogłasza w czę: 
sci politycznej : 

„Kiedy rząd cesarski odwołał w roku 1885 
swoich agentów z księstwa bułgarskiego, ogłosił 
wówozas komunikatem z 28 listopada, że tym czy- 
nem bynajmniej nie zamierza zerwać więzów, łą 
czących Bużgaryę z Rosyą. Bułgarya jest utworem 
rosyjskim ; istnienie swe zawdzięcza ciężkim ofiarom 
i usiłowaniom rosyjskiego narodu. Już dlatego rząd 
cesarski nie mógł nie śledzić z żywem współczu- 
ciem wszystkich objawów społecznej organizacyi 
Buigaryi, jej teraźniejszego położenia i jej przyszłych 
losów. Oświadczamy i teraz, żeśmy czekali tylko 
szczerego nawrócenia się Bułgarów, aby zapomnieć 
przeszłcści i przywrócić stosunki z księstwem, opar- 
te na wzajemnem zaufaniu, wolnem od wszelkiej 
egoistycznej dążności. Pierwszy krok w tym kie- 
runku jest właśnie uczyniony, Ka. Ferdynand zwró- 
cil się do J. C. Mości z pisemną prośbą o wysłanie 
specyalnej rosyjskiej reprezentacyi do Sofii na uro- 
czystość zjadnoczenia się młodego ks. Borysa z pra- 
wosławną cerkwią. Przed trzema laty, gdy nadeszła 
wiżdomość, że ówcześni bułgarscy  dzierżyciele 
władzy postanowili skłonić przedstawicieli narodu 
do zmiany $ 38 tirnowskiej konstytucyi, którym-to 
peragrafem u tanowiono, że książęcy dom powinien 
należeć do cerkwi prawosławnej, musiał rząd ce- 


sarski podnieść głos przeciw tej nowości. Ko- 
munikatem z 21 lutego 18938 roku ostrzegł 
on wszystkich Bułgarów bez różnicy stron- 
nictw przed niebezpieczeństwem, które groziło 


narodowi zboczeniem z tradycyjnej drogi, którą kro- 
czył przez długie wieki. Głos Rosyi, zawsze odezu- 
wające, cierpienia i rozstrój wapółwierczych plemion 
na Wschodzie, wraził się w serca Bułgarów. Naród 
ten i jego rządzcy uznali konieczność obrony pano- 
wania prawosławnej wiary i jej ustalenia — tej wia- 
ry która jest rękojmią nierozerwalnych duchowych 
więzów, łączących Rosyę z oswobodzoną przez nią 
Bulgaryą, Wiadomość o tem była przyjęta wszędzie 
w Rosyi z radośną sympatyą. — Ożywiony wspa- 
niałomyślnością i szczerą życzliwością dla Bulgaryi 
uwzgl dnił n jjaśn'ejszy pan prośbę księcia Ferdy- 
nanda i polecił najmiłościwiej, stosownie do tej preś- 
by, wysłać do Sofii jenerał majora orszaku cesar- 
skiego hr. Goleniszczewa-Kutuzowa, aby tam w za- 
Btępstwie /. C. M. występował jako świadek i ojciec 
chrzes ny przy dokonaniu Sakramentu chrztu i na- 
maszczeniu olejami świętymi małoletniego sy 
księcia *. 

tym komunikacie godne jest uwagi to 
głównie, że zacytowano jedno zdanie z komu- 
nikatu z 28 listopada 1886 r. Komunikat ów 
był wystosowany do mocarstw wtedy, gdy pa- 
miętna misya jenerała Kaulbarsa skończyła się 
fatzlvie dla Rosyi, a deputacya bułgarska objeż- 
dżała europejskie dwory, błagając je o poparcie 
stw: rzonego w Bulgaryi stanu rzeczy i o wska- 
ranie księcia, któryby zajął tron, opuszozony 
przez Aleksandra Battenberga. W skntek tych 
błagań wynurzyła się kandydatura Koburga i 
wtedy - to wlasnie rząd rosyjski wystosował swój 
komunikat, w którym powiada, że zaprzecza 
legalności temu wszystkiemu, co się w Bulga- 
ryi stało i nigdy nie uzna czynów, które ze- 
chce dokonać mniejszość, rządząca za pomocą 
gwaltów i czyniącu z narodu narzędzie rewolu- 
cyjnych namiętności. Dalej powiedziane było 
w tym komunikacie, ke jeśli utrwali się w Bul- 
garyi to, co jest zamierzone, to kraj ten stanie 
się ogniskiem anarchii, źródłem wszelkich nie- 
pokojów, stale zagrażających pokojowi na bał- 
kańskim Wschodzie Komunikat nie poskutko- 
wał, Bułgarya poszła obraną drogą, a Rosya 
ściśle starała się o to, aby sprawdziły się jej 
przepowiednie: spiski, dynamitowe zumachy, 
urządzanie zbrojuych wypraw, mordowanie poli- 
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(Ciąg dalszy). 

Znowu w Atrium zetknęła się z ową to- 
warzysz”ą , która niedbale siedząc na sofie, pa- 
lila cygarctę, i wyszły, a Drogosław idąc 
w ślad za niemi, zaraz na peronie usłyszał 
wypowiedziane bardzo dobrą francuszczyzną, 
ale z lekkim angielskim akcentem, słowa : 

— Wiesz, moja droga, przegrałam wszystko, 
ale to co do grosza; nie mam za co zjeść obia- 
du. Gdyby mnie kto na obiad zaprosił, nie po- 
trafiłabym mu odmówić. ) | 

— Pozwolą panie prosió się na obiad? — 
rzekł z grzecznym ukłonem Drogosław. ; 

— A to pan! — podobno obrzuceliśmy SIę 
wzajeranie kwiatami na „Bataille des Fleurs“? 

— Tak jest, wtedy miałem pierwszy raz 
przyjemność panią widzieć. 

— (zy pan przyjeżdża tu, żeby grać? 

— Nie, pani, nie grywam nigdy, ale Monte- 
Czrlo wydaje mi się czarownem miejscem, tem 
bardziej, że nietylko można robić ciek1we stu- 
dye, ala wydarzają się i miłe spotka. 1a. 

Tsśmiechnęła się na tę galanteryę, ale od- 
rzekła : 

— To pan nie zna wielkiej przyjemności 
w życiu; mój znajomy lord H. zapytany, co 
uwała za największą w życiu przyjemność, od- 
rzekł bez namysłu: „wygrywanie w grze i w za- 
klady. na wyścigach”, — a kiedy go zapyta- 
no, jaką drugą przyjemność uważa za nej: 
większą po wygrywaniu, odpowiedział: „prze- 
grj wać”, 

--- Trzeba przyznać, że ów lord nie grze- 
szył. zbytkiem galanteryi — przepraszam, może 

sui Angielka I 
rę jest. 
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tyków bułgarskich w Sofii i Konstantynopolu 
trwały bez przerwy. Nareszcie energia Stam- 
bułowa zwyciężyła robotę „nieurzędowej”* Ro- 
syi i nastał spokój. Lecz tu niespokojna ambi- 
cya Ferdynanda zaczęła midi. inny kieru- 
nek, który po rozdartych zwłokach Stambuło- 
wa doprowadził do dzisiejszych wypadków, 
PWC ny ch przez konającego już Stam- 

ułowa. Odpowiadano mu wówczas w rządo- 
wych bułgarskich dziennikach, że zmyśla i sze- 
rzy oszczerstwa, a on mówił tylko to, eo wie- 
|dział, iż będzie. 

Teraźniejszy komunikat rosyjski już zamil- 
czał o dawnem przyrzeczeniu rosyjskieg > rzą- 
du, iż nigdy nie uzna tego, co się stało w 1886 
roku, lubo inną część ówczesnego komunikatu 
przypomniał. ynika z tego, że Petersburg 
mówi Koburgowi: „Jeszcze tego nie dosyć, lecz 
pracuj dla Rosyi — i miej nadzieję!“ 

On będzie pracował — to rzecz niezą- 
wodna ! 

„Zachód rzucił na mnie anathemę, lecz ju- 
trzenka wschodnia różowo opromieniła moją dy- 
nastyę i przyszłość naszą oświetla", Tak rgokł 
Ferdynand Koburg do deputacyi sobrania, która 
przyszła mu podziękować za apostazyą. Powie- 
dział następnie bardzo słusznie: „Co ja zrobi- 
łem, te takis ogromne i głęboko wrażające się 
w uczucia, że równych temu czynów jeszcze 
nie znają dzieje“. On się tem pochwalił, jako 
dowodem nadzwyczajnego a zacnego poświęce- 
nia. Lecz zaraz potem przypomniał, że niewszy- 
scy tak ocenili jego wyznaniowe salto mortale, 
że mianowi'ie znalazły się i w Bułgaryi pi- 
sma, które z pogardą odezwały się o tej wscho- 
dniej jutrzence, otaczającej' promieniami jego 
dynastyą, — więc rzekł: „Nie wymagam od 
narodu hałaśliwych owacyi, ani płaszozących 
się hołdów, lecz szacunku i zaufania. Spodzie- 
wam się, że 2-ego lutego starego stylu (dzień, 
w którym przechrzczą Borysa) będzia dniem 
zwrotnym w opinii publicznej i ża w Bułgaryi 
nie snajdzie się miejsce dla tych nikczemnych 
pism, które służą poziomym interesom intry- 
gantów i niesumiennych opozycyonistów*. Sto- 
sowało się to do stambułowczyków. Rzecz na- 
turalna, że Ferdynand ich nienawidzi, a że 
szkaluje, to zrozumiałe, lecz gdy powiada, że 
obi są „riesumienni*, przychodzi na myśl, że 
niekażdemu wolno używać tego wyrazu. 

Francuski dwór Ferdynanda Koburga, — 
więc mistrz ceremonii hr. Bourboulon, marsza- 
Łk dworn hr. Faras i inni wyjechali z Sofii. 
Za to przybywają do niej delegaci od wielu ro- 
syjskich dzienników pod przewodnictwem re- 
daktora ultra-panslawistycznega Świeta p. Ko- 
MATOWA. 


Czytelnikom wiadomo, że konsulowie wiel- 
kich mocarstw prowadzili rokowania z Ormia- 
nami, którzy posiadają miasto i forteczkę ture- 
cką Zelitun. Szło oto, abysię ci Ormianie pod- 
dali. Ze strony tureckiej żądano od nich wy: 
dania przywódzców i broni, oraz odbudowania 
zburzonych koszar. Na to nie zgodrili się Or- 
mianie, a nadto zażądali: rozbrojenia muzuł- 
manów.w całej okolicy, darowania podatków 
za sześć lat wstecz i za trzy przyszłe, zamią- 
nowanie chrześcijanina naczelnikiem powiatu i 
niezwłocznego wprowadzenia wszystkich reform. 
Na to wszystko znowu Porta się nie zgodziła 
— i tak rokowania spełzły na niczem. Konsu- 
lowie odjechali. Teraz ambasadorowie mają się 
naradzić nad dalszem postępowani»m. A. tym- 
czasem patryarchat ormiański wniósł skargę do 
ambasadorów na tureckie władze, które w róż- 
nych okolicach Azyi Mniejszej przymusowo i 
w sposób barbarzyński zniewalają całe wioski 
ormiańskie do przechodzenia na islam. Z tego 
powodu zaszły podobno tu i ówdzie krwawe 
starcia i znowu szerzy się wzburzenie, które 


Więc zmierzając do „Hotel de Paris", za- 
częli rozmawiać po angielsku, ale po zaraanie 
kilku zdań prosiła, aby mówił po francusku, 
bo jej towarzyszka nie włada angielskim języ- 
kiem, i to mu się bardzo podobaśo, jako ozna- 
ka dobrego wychowania. 

Prawdę mówiąc był on w takiem uspo- 
sobieniu, że widział w niej wszystkie dosko- 
nałości. 

Zdobywszy stolik zasiedli we troje do o- 
biadu, który obficie skrapiany szampańskiem 
winem bardzo był wesoły. Drogosław był 
w siódmem niebie, nie przypominał sobie, że- 
by kiedy piękność kobieca zrobiła na niego 
takie piorunujące wrażenie („le coup de foudre“), 
czuł, że daleko więcej go upaja jej piękność 
i wiejący od niej wdzięk młodości, niż wino, 
które zresztą pił bardzo oględnie. 

O ile mógł z zimną rozwagą myśleć, nie 
zdołał sobie zdać sprawy, do jakiej ona war- 
stwy społecznej należy. Od wszystkich francu- 
skich półświatówek, a już najbardziej od star- 
szej swej towarzyszki, odbijała dobremi manie- 
rami i jakąś wrodzoną dystynkcyą, tak, że ją 
można było wziąć za osobę najlepszego towa- 
rzystwa, a jednak przyjęła zaproszenie od ezło- 
wieku nieznajomego, który się nie przedsta- 
wi — a w dodatku Angielka | 

Zachodził więc w głowę, kim ona być 
może. Piła dużo, jak Angiel<i w ogóle, ale wi- 
docznie mocną miała głowę: ani wino ani li 

| kier nie działały na nią, ani cera się nie zmie- 

niala ani wyraz prześlicznych oczu, a jednego 
słowa nie powiedziała żywiej albo gtuśnej przy 
końcu, niż na początku obiadu. Za to na ma- 
lowanej twarzy 1 w wydłużonych tuszem oczach 
jej towarzyszki widoczny byl skutek dobrego 
obiadu i obfitego napitku ; szczebiotała jak na- 
jęta, zakosntem czysto paryskim. Towarzyszka 
ta nudziła Drogusława, byłby wolat znależć się 
sam na Sala z piękną Hlią, bo wśród rozmowy 
dowisdział się, żę się tąk nazywa. 
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Naczelny kedaktor i Wydawca : LUDWIK 


m c ZE 1 aacDOa o. karze ah 
obejmuje i Turków. Tych wielu pod zarzutem 
spiskowania na rzecz konstytucyi aresztowano 
teraz w Kvustantynopolu. Zwłaszcza uwięziono 
wielu ofcerów marynarki. 


Rozmowa Z b. ministrem bułgarskim. 


Piszą nam z Wiednia 9 lutzgo : 

Nasz zasadniczy sąd o znanym zwrocie w 
Bułgaryi-nie może uiedz modyfksacyi: Nie |sst 
on zależnym od tego, *tzy krok, do którego 
posunął się ks. Ferdyzand, zapewni mu poli- 
tyczne korzyści, czy nie? Zdawało nam się 
jednak ciekawą rzeczą, pomowić o tej kwesty! 
z mężem najdokładniej obeznanym ze stosun- 
kam: bułgarskimi, odznaczającym się wytra- 
wnym sądem, samodzielnością i bezstronnością. 
Mężem takim jest profosor waszechnicy  tute]- 
szej dr. Konstanty Jireczek, syn 8. p. Józefa, 
austryackiego ministra oświecenia w gabi- 
necie hr. Hohenwarta, autor najlepszych „Dzie- 
jów“ Bułgaryi, od roku 1879 najprzód jako 
generalny sekretarz, potem jako minister kie- 
rownik wychowania publicznego w Bułgaryi, 
który wprawdzie już w roku 1885 powrócił do 
Austryi, ale utrzymuje ścisł» związki z Buł- 
garyą i bacznie śledzi rozwojn tamtejszych 
stosunków. 

Na zapytanie, czy istotnie naród bułgar: 
garski, któremu powszechnie przypisują pewną 
obojętność w kwestyach , religijnych, domagał 
się przejścia Borysa na prawosiawie, profesor 
Jireczek odpowiada, że w ostatnich czasach 
w Bułgaryi, jak pomiędzy Grekami, zaznacza 
się pewne ożywienie ruchu religijnego, pra- 
wosławnego. Stambułow, a więcej jeszcze nie- 
którzy jego radykalni przyjaciele, lekceważe- 
niem tych uczuć, pośrednio wzmocnili ruch 
ten w Bnłgaryi. P. Jireczek sądzi zatem, że 
istotnie dość stanowczo odzywało się owo ży- 
czenie, aby następca tronu przeszedł na pra- 
wosławie. | 

Więcej jednak — zdaniem p. Jireczka — 
działają tam względy  polityczno-materyalne. 
Niestałość stosunków, wynikająca z panowa- 
nia nieuznanego księcia, przeszkadzała wszel- 
kiej przedsiębiorczości na różnych polach, bu- 
dowaniu kolei żelaznych, zakładaniu banków, 
fabryk i t. d, do czego Bułgarzy, jako na- 
ród wybitnie przemysłowy i handlowy, bar- 
dzo są pochopnymi. . Wszelkie rozpoczęcie 
ważniejszych - inttrasó arowbijało sią -0- nia- 


nial Bułgarów domagać sję "pqzejścią Borysa 
na prawosławie, jako środka mzyskania uzna- 
nia księcia przez Rosyę, a następnie przez inne 
mocarstwa i W. Porte.: 

Na zapytanie, czy Bułgarya tego uzna- 
nia nie okapi ewentualnie nowem narażeniem 
sią na przewagę Rosyi? — p. Jireczek odpo- 
wiada, że stosunki znacznie się zmieniły i że 
Rosya już teraz nie będzie mogła wywierać 
w Sofii takiego wpływu, jaki tam wywierała 
po r. 1878. Nie sądzi też, aby „jutrzenka 
wschodu“, która według wczorajszej przemowy 
księcia Ferdynanda, błysła dynastyi koburg- 
sko-bułgarskiej, zapowiadała np. zniesienie lub 
zawieszenie konstytucyi bułgargkiej. P. J. przy- 
pomina, że Rosya (potępiającą wszelkie rosyj- 
skie mrzonki konstytucyjne), w Bułgaryi, jak 
dawniej w Rumunii, Serbii i Grecy, umiała 
zawsze konstytucyjne iastytucye wyzyskiwać 
na własną korzysó. (o do opozycyi, o której 
wspomniał książę we wczorajszej przemowie, 
p. Jireczek oświadcza, że w tej chwili redukuje 
się ona do ultraradykalnej frakcyi Karawełowa, 
tudzież niektórych dzienników. 

Według informacyi p. J., księżna Marya 
Ludwika zjednała sobie w Sofii wielką przy- 
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Wyszli na terasę, gdzie Drogosław zapa- 
lił cygaro, a owa towarzyszka papierosa; Ella 
nie paliła. Po jakiejs chwili towarzyszka ta 
przypomniała sobie jakieś niby dane „rendez- 
vous“ i znikła, a zaraz potem Ella zaciągnęła 
Drogosława do „świątyni” gry. 

Poszli prosto do stolika „Trente et Qua- 
rante"; pożyczyła od niəgo kilka dwudziesto- 
frankówek, wygrała, i zaraz mu skrupulatnie 
oddała pożyczoną sumę, Grała dalej dość szczę- 
śliwie, aż do zamknięcia lokalu gry. Ziwieszona 
u jego ramienia, błądząc po ogrodach, zdawało 
się, że słów znaleźć nie umie na wyrażenie 
wdzięczności za to, że pożyczonemi kilkoma 
sztukami złota przyniósł jej szczęście. Oczywi- 
ście „flirt“ ten wśród cienistych klombów co- 
rąz wymowniejsze przybierał rozmiary. 

Wypili herbatę w „Cafe de Paris* i za- 
bawili tak długo, że Drogosław nie wrócił już 
tego wieczora do Mentony tak zwanym pocią 
giem zgranych (le train des décavés). 


VIII. 


Powróciwszy z owej morskiej przejażdżki 
Prawdzio nie bardzo się zdziwił nie widząc przy 
obiedzie Drogosława; tłómaczył sobie, że spo- 
tkał pewno znajomych, którzy go zatrzymali 
na obiad, — ale kiedy ostatnim pociągiem nie 
przyjechał, nie wiedział już, co myśleć; nie 
przypuszczał, żeby się dał uwieść chętce do gry, 
a ukladając się do snu przedsięwziął sobie, że 
nazajutrz pojedzie do Monte Carlo, aby odszu- 
kać Drogosława, a przynajmniej dowiedzieć się, 
co się z nim stało. Kiedy z rana siedział na 
terasie hotelu przy herbacie, zajechał z które- 
gos m wczesnyca pociągów Drogosław. 

— Cóż się z tobą dzieje? Czy może zacząłeś 
grać? Chciałem już jechać po śniadaniu, do- 
wiedzieć się, czyś się wskutek zgrania nie za- 
strzelił, albo nie utopił. 


— Ależ nie, jadłem obiad w bardzo miłem 


pewność jutra. Ziabezpieczenie stałych stosun- | się to miasto do znakomitszych, bo w jego 
ków było więc głównym powodem, który skła- | murach lubiał przebywać wielki książę Watold, 
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a księciem wywiązały się nieporozumienia z po- 
wodów, nie pozostających w związku z przej- 
ściem Borysa na prawosławie. Zresztą p. Jire- 
czek nie sądzi, aby się zanosiło w Sofii na 
dramat Agamemnona i Klitermnestry w no- 
wem wydaniu, lecz przypuszcza, że księżna po 
pewaym czasie powróci do Sofii; na prawdę 
oburzonym jest książę Parmy, który od ks. 
Ferdynanda, przed oddaniem mu ręki córki, 0- 
trzymał formalne przyrzeczenie, że dzieci będą 
wychowane w wierze katolickiej. 

O p. Stoiłowie, z którym p. Jireczek był 
już zaprzyjaźniony, gdy Stoiłów w r. 1878 
uczęszczał na wszechnicę w Pradze, aby słu- 
chać wykładów profesora Randy, i z którym 
potem zasiadał w gabinecie bułgarskim, wyra- 
ża się z wielkiem uznaniem, chwaląc jego po- 
ważne, europejskie wykształcenie (oprócz w Pra- 
dze, Stoiłów odbywał studys w Heidelbergu i 
Paryżu), majątkową niezależność i przyzwoite 
formy w obejściu. P. Jireczek sądzi, że Stoiłow 
przejscia Borysa na prawosławie domagał się 
istotnie w interesie skonsolidowania stosunków 
w Bułgaryi, a zwłaszcza dynastyi. 

W ogóle p. Jireczek przewiduje bliskie 
uznanie księcia przez Rosyę, a następnie przez 
inne mocarstwa, tudzież wzmocnienie się dy- 
nastyi koburgskiej na tronie bułgarskim. 

Oczywiście, moralna wartość pewnego kro- 
ku nie zależy wcale od tego, czy on przynosi 
polityczne korzyści, czy nie? — i trudno się 
zgodzić na zdanie, że moralności władzcy nie 
wolno mierzyć zwyczajną miarą. Chociażby 
więc apostazya Borysa przyniosła dynastyi ko- 
burgskiej spodziewane korzyści (wątpimy, aby 
je przyniosła), to krok księcia Ferdynanda po- 
zostanie niemniej wstrętnym i nagany godnym. 


Zdarzenie prawdziwe. 
JĘ. 


W zachodniej części Wołynia znachodzi 
się miasto powiatowe Luck, które dziś różni 
się jedynie tem od innych miast powiatowych 
tej prowincyi, że tu ma swą siedzibę sąd o- 
kręgowy (okrużnyj) i że koło niego jest stały 
obó wojskowy; pod względem zaś szkół ma- 
ją pierwszeństwo przed Łuckiem miasta powia- 
towe Równe i Ostróg, gdyż pierwsze posiada 
szkołę realną, a drugie gumnazyum, których to 
szkół rie ma waals w Lucku. Dawniej?liczyco 


który dla podniesienia Łucka sprawił to, iż bi- 
skup Andrzej Spławski przeniósł w pierwszej 
połowie XV w. siedzibę biskupią z Włiodzimie- 
rea do Lucka i zaczął się odtąd tytułować „bi- 
skupem łuokim*, Jego mastępoy rezydowali 
już stale w tem mieście; ostasnim zaś bisku- 
pem łuckim był sławny mąż Adam Stanisław 
Naruszewicz, który umarł r. 1796. Po jego 
śmierci połączono r. 1798 dyecezyę łucką z dye- 
cezyą kyowską; te połączone dyecezye otrzy- 
mały teraz nazwę za zgodą Papieża dyecszyi 
„lucko-żytomierskiej"'. Powód tej nazwy był 
następujący : W roku 1667 odstąpiła Polska 
Rosyi miasto Kijów; biskupi kijowscy jako 
senatorowie polscy, nie mogli więc mieszkać 
w Kijowie, i zamieszkali tymczasowo w Źyto- 
mierzu, gdzie biskup Samuel Jan Ossa Ożga 
zbudował w pierwszej połowie XVIII w. ko- 
ścioł katedralny i gdzie już stale biskupi i 
kapituła rezydowali, co był» powodem, że bi- 
skupów kijowskich nazywano także biskupami 
żytomierskimi. Ostątnim biskupem kijowskim 
(1784—1798) a oraz pierwszym biskupem łucko- 
żytomierskim (1798—1831) był ks. Kasper Cie- 
Glszowski. 

Tak więc przestał Łuck być siedzibą bi- 


towarzystwie, — a na ostatni pociąg spóźni- 
łam się. 

— Jesteś jakis rozpromieniony, sentymental- 
ny, zaczynam się czegoś domyślać. y 

— Ale powiem ci wszystko, tylko muszę się 
przebrać — i poszedł. ~ 

Kiedy potem wrócił na herbatę, pierwsze 
jego słowa były : 

— Wiesz, poznałem ją. 

— Ją? kogo? 

— Jakto kogo? wiesz, tę blondynkę, z którą 
wzajemnie obrzucaliśmy się kwiatami na „Ba- 
taille des Fleurs* w Nizzy, spotkałem ją przy 
grze, zgrała się kompletnie, zapresiłem ją na 
obiad, i zcąd znajomość. , 

— Która, jak uważam, dość szybko postępuje 
i zacieśnia się, ¿xoro do Mentone nie wróciłeś, 

e ladna, to wiem. : 

— (o ładna? — przerwał Drogosław — pig- 
kna, to jedna z najpiękniejszych kobiet, jakiem 
w Życiu spotkał. ; 

— Ho, ho! — coś bardzo gorąco te rzeczy 
bierzesz, nie wiedziałem, że z ciebie taki entu- 
zyasta. F 

— A jak dobrze wychowara! jaka dystyngo- 
wana! jakiego ma psa“). Przyjedź którego 
z tych dni na obiad do Monże Carlo. 

— Toż pojedziemy razem. 

Zażenowany trochę Drogosław odparł : 

— No, bardzo chętnie, ale ja się tam wypro- 
wadzam. 

— Co? eo? do Monte Cgrlo? — nie jestem 
twoim opiekunem 1 nie czuję w sobie powoła- 
nia do roli Mentora, a tyś pełnoletni i własno- 
wolny, ale znając tutejsze stosunki od dawna, 
powiadam ci, że to jesu „quaerens quam devo- 
ret“, i ani się opstrzysz, kiedy cię zje z noga- 
mi i głową. Przepraszam cię, ale głowa już 


*) Wyrażenie paryzkie, mówi się o kobiecie, 
że ma „du chien“ zamiast „du chic“, to coby 
w Warszawie wyrażono | „we szyk“, 
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katedrą, bo biskup żytomierski jest także bi 
skupem łuckim. Otóż o tym kościele, obecnie 
jedynym katolickim w Łucku, opowiadają, że 
z dawniejszych czasów posiada wiele cennych 
i kosztownych przedmiotów, — szczególnie zaś 
podnoszą, że puszka, w której się przechowu- 
ją komunikanty, jest szczerozłota i wysadzana 
drogimi kamieniami. Że zaś w {Łucku jest 
zwykle dosyć wojska, nie więc dziwnego, że i 
między żołnierzami krążyły podobne wieści. 
Jeden z żołnierzy tak się przejął tymi opowia- 
daniami, iż postacowił sprawdzió te wieści, a 
nadto zapragnął stać się właścicielem tak dro- 
gocennej puszki. Ażeby doprowadzić do skutku 
swój zamiar, udał się pewnego wieczora 
na nieszpory do katedry, wsunął się niespo- 
strzeżenie w jakis kąt i dał się zamknąć w 
kościele. 

Nim jednak żołnierz przystąpił do zamie- 
rzonego czynu, zaczął w samotności TOEWAŻAÓ, 
że ma do czynienia ze świętą rzeczą; wysypać 
bowiem komunikanty, lub je zabrać ze sobą, 
znaczyłoby je sprofanować. Cóż tedy postana- 
wia ? Oto będzie czekał północy; a potem, bę- 
dąc na czczo, spożyje komunikanty i puszkę bę- 
dzie już mógł zabrać bez skrupułu ze sobą. 
Czeka więc północy cierpliwie; nie będąc zaś 
pewnym, czy już północ minęła, przeczakał 
aż do tej chwili, kiedy dnieó zaczęło. Teraz 
przystąpił śmiało do dzieła: otworzył cybo- 
ryum, wyjął puszkę i znaczną część komuni- 
kantów wsypał do gęby. 

Lecz cóż się stało ? Moskal — tak na- 
zywają na Wołyniu każdego żołnierza — po- 
chodził z gubernii, gdzie nie ma katolików ; 
nie widział więc nigdy opłatka, i nie spożywał 
go nigdy. Komunikanty zwiliżone poprzyle- 
piały się moskalowi do podniebienia i do ję- 
zyka, on zaś, nie mogąc sobie wytłómaczyć 
tego zjawiska, przypuszczał, że to Pan Bóg 
zalepił mu gardło za karę. Przerażony tą my- 
ślą, nie mógł się ruszyć z miejsca i tak zastal 
go, stojącego przy ołtarzu i trzymającego pu- 
szkę w ręce, sługa kościelny, gdy rano obwo- 
rzył świątynię pańską. Świętokradzcę pochwy- 
cono i oddano władzy wojskowej, która go za 
karę zesłała na Syberyę. ) 

Ów żołnierz widział w tem zdarzeniu pa- 
lec Boży, a mieszkańcy łueka podzielali z 
nim to zapatrywanie; ale skoro w więzieniu 
ochłonął : trochę z tego wrażenia zaczął prze- 
rwyóliwa”, jakhy się uniewinnić i npikuąć nio- 
chybnej kary, bo przecież scnwytana go — 
jak to mówią — na gorącym uczynku kradzie- 
ży. Po dlugim namyśle — a może mu kto 
nawet poddał tę myśl — postanowił na swoją 
obroną użyć stanowiska, jakie właśnie zajął 
rząd rosy;ski wobec katolików. (Zdarzenie to 
przypada b.wiem na ozas po 1864 r., kiedyto 
rząd rosyjski zaczął srożej występować przeciw 
katolikom). l ! 

Otóż moskal tłómuczył się, że nie miał 
wcale zamiaru kraść: czegokolwiek w katedrze, 
lecz że tylko chciał dać dowód wyższości pra- 
wosławia nad katolicyzmem przez to, iż okaże, 
że komunia katolicka nie posiada żadnej mocy; 
powiedział bowiem, że ją chciał „unieztożyti*, 
t. j okazać jej nicość, co mu się jednak nie 
udało. Tłómaczenie to nie mu nie pomogło; 
wyrok sądu wojennego zapadł jako na święto- 
kradzcę 1 wysłano go na miejsce pokuty, gdzie 
pozostawiono mu dosyć czasu do rozpamięty- 
wań, do skruchy i do poprawy. 


IL 


Przed kilku laty wypadło mi udać się na 
Wołyń do Krzemieńca; pojechałem więc przez 
Radziwiłłów do Rudni, najbliższej stacyi sole- 
jowej, tu nająłem wózek i ruszyłem zaraz w 
dalszą drogę. Droga z początku jest piaszczy- 


zaczyna szwankować ; a'skoro ja widzę, że szą- 
lejesz za nią, to o ileż lepiej ona to widzieć 
musi ? r l 

— Masz słuszność, ja szaleję! a jak ją po- 
znasz, pewno się nie będziesz dziwił. 

— Wiesz przynajmniej co za jedna ? 

— Angielka, Miss Ella Fenton. 

— I co dalej? z jakiego świata? jakiej po- 
zycyi towarzyskiej ? 

— Dotąd jeszcze nic nie wiem, tyle ci tylko 
mogę powiedzieć, że bardzo dobrze wychowa- 
na, wcale wykształcona, no i czarująca ; powia- 
dam ci, upajająca. 

— Widzę, żeś upojony. Nie bierz tego za 
niedyskrecyę ; dużo masz pieniędzy z sobą? 

— Ot, parę tysięcy franków wszystkiego, my: 
šlo tu zabawić dłużej. 

— Łatwo być może, że zabawisz króciej. 
Ale gdybyś potrzebował na drogę, to oczywi: 
ście wielką sumą nie mógłbym ci służyć, ale 
tyle, ile potrzeba, aby do kraju dojechać, naj- 
chętniej. Pamiętaj, że jestem na twoje usługi. 

— Najprzód mam bilet Cooka na powrót, a 
powtóre powiem ci, że wczoraj odemnie poży- 
czyła kilka sztuk złota na grę... 

— Więc już zaczęła. 

Tak, ale wygrawszy, oddała. 
Naturalnie, one tak zawsze zaczynkją. 
E! jakis ty podejrzliwy. 

— A któż ci zaręczy, że ona nie jest jedną 
z tych, które administracya domu gry sprowa- 
dza na wabika, aby ludzi do gry woiągać ? 

— Nie potrzebuję cię zapewniać, że mnii 
nie wciągnie. 

— Daj to Boże i choę w to wierzyć, ale i 
tego nie można być pewnym, czy ona swojemi. 
pieniądzmi grała, czy dostarczonemi przez admi- 
nistracyę, a przegrywając nie liczyła na twoje 
rozczulenie. Ale darmo ci to mówić, widzę, żeś 
taki rozamorowany, że Żadne rozsądne argu- 
mensa do ciebie nie trafią. J 


(Ciąg dalesy nastąpi), 
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sta, to też konie postępują powoli; lecz dalej 
grunt jest kamienisty, a po obu stronach dro- 
gi widać kupy krzemienia, pozbieranego z pól 
i nagromadzonego tutaj; wózek przeto po tej 
drodze toczy się prędko, z turkotem, a ja zbli- 
żem się coraz bardziej do pasma górskiego, 
które się tu ciągnie od Złoczowa, a w wą: 
wozie poprzecznym kryje w sobie miasto 
Krzemieniec. Im bliżej jestem tych gór ma- 
lowniczych , tem gwałtowniej nasuwają mi 
sią na myśl wypadki, tyczące się Krze- 
mieńca. 

Oto przypominam sobis Tadeusza Cza- 
skiego, który otrzymawszy r. 1803 nominacyę 
na wizytatora szkół, widzi, że szkoły, istnieją- 
ce na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, mają nie 
wielki zakres nauki i że się dlatego mieszkań - 
com tych ziem mało przyczyniają do oświaty; 
stara się więc o założenie szkoły wyższej, 00 
jeduak dla braku funduszów nie może przyjść 
do skutkn. Czacki nie daje się tem zrazić ; pro- 
si rządu o pozwolenie zbierania składek, a uzy- 
skawszy je, jedzie od dworu do dworu, odwie- 
dza także pałace panów i zachęca wszystkich 
do ofiary na szkołę. 

Skutek tych zabiegów był nader pomyśl- 
my; w krótkim bowiem czasie zebrał tyle pie- 
uiędzy, iż już r. 1805 mógł otworzyć szkołę. 

— Budowa szkoły pochłonzłaby znaczną część 
ebranych funduszów i trwałaby czas dłuższy; 
Krzemieńcu zaś stoi pustką obszerny ko- 
sciół i klasztor po-Jeznicki z dużym ogrodem, 
a obok jest jeszcze budynek po-Reformacki: 
jest więc gdzie pomieścić szkołą. Przeto roku 
1805 otwarto tn uroczyście liceum, które r. 
1833 przeniesiono do Kijowa, tworząc z niego 
uniwersytet rosyjski, w skutek czego potrzeba 
było powiększyć fundusze szkoły, bo owe pie- 
niądze, złożone przez szlachtę polską, wystar- 
czały na utrzymanie liceum, ale na utrzymanie 
uniwersytetu wystarczyć nie mogły. 

W pobliżu pasma górskiego droga jest 
zmowtit piaszczysta; a gdy się przejedzie przez 
most na rzece Ikwie, który nazywają królew- 
skim, wjeżdża się niezadługo w wąwóz, którę- 
dy najdogodniejszy jest przystęp do Krzemień- 
ca. Ile to powozów i bryczek toczyło rię tędy 
dawniej, kiedy to liczna młodzież dążyła na 
naukę do tego miasta, albo kiedy śpieszyła do 
domów rodzicielskich na święta, lub na wa- 
kacye ! 

Wjechawszy w wąwóz, rozglądam się na 
około, ale miasta nie widać; widzę tylko po 
obydwa stronach wysokie ściany gór, a w ścia- 
nie po lewej ręce u góry warstwy kamienne, 
które wyglądają tak, jakby były poukładane 
z grubych płyt kamiennych. Ujechawszy dobry 
kiiometr, spostrzegam, Że się wąwóz rozszerza; 
ale zamiast miasta okazuje się po środku góra 
podłużna, ciągnąca się tu od góry Bony, która 
się wznosi wysoko tuż obok miasta i która u- 
wieńczona jest wspaniale i malowniczo murem 
warownym na szczycie. Na cyplu tej nowej 
góry widać jakiś kamień, niby postument ja- 
kiegoś posągu, którego nie ma. Nie mogąc so- 
bie wytłómaczyć coby to było, zapytuję wła- 
ściciela wózka o ten kamień; lecz on zamiast 
odpowiedzieć zapytuje mnie, czy jestem katoli- 
kiem? Zdziwiłem się tem mocno, iż się pyta 
o moję religię, bo nie mogłem pojąć związku 
między mojem wyznaniem wiary a tym kamie- 
ziam; odpowiedziałem jednak, że jestem kato- 

ziem i że pochodzę z Galicyi. "Teraz dopiero 
© jaśnił me inój wożnica ów przedmiot na wó- 
Ia, a to opowiadając w ten sposób: 

„Przed 2) laty nakazał rząd, żeby przy 
drogach ponsuwać wszyst<ie figury, t. j. krzy- 
że i posągi świętych. Tu na tym kamieniu 
stała cd dawna statua Matki Boskiej, którą po- 
stawił jakis pob:żny katolik; a chociaż to 
miejsce nie jest przydrożne, ale że z drogi wi- 
daó było Matkę Boską daleko, nie podobało 
się to „naczalstwu*, tem bardziej, że statua by- 
ła katolicka: przeto kazano ją usunąć. Trudna 
jednak była sprawa z usunięciem, bo statua 
kamienna Matki Boskiej miała grubą sztabę 
żelazną, która była głęboko wpuszczona w po- 
stument ; statua do tego była ciężka, to też nie 
można jej było ani podnieść, ani strącić. Ale 
raczalstwo znajdzie na wszystko sposób: wy- 
słano kilku moskali, a ci zarzucili Matce Bo- 
skiej na sz” ję grube sznury i tak długo cią- 
gnęli za nie w jednę stronę, dokąd statua nie 
pękła i nie runęła na ziemię. Statuę Matki Bo- 
skiej odwieziono potem do kościoła, a postu- 
ment pozostał na miejscu. 

„Teraz, kiedy cera Aleksandrą III koro- 
newano w Moskwie, chciało naczalstwo w Krze- 
mieńcu uczcić to zdarzenie i na pamiątkę ko- 
ronacyi postanowiło na tym postumencie umie- 
ścić wielki krzyż złocony, ażeby go stąd lu- 
czie daleko widzieli. W tym celu rozpisano 
składkę, potem kupiono krzyż wspaniały i umie- 
szczono go tu z odpowiednim napisem. Ale cóż 
się stało? W tydzień po uroczystem poświęce- 
niu tego krzyża, nadciągnęła wielka chmura; 
huczało w niej okropnie i deszcz zaczął padać 
dużymi kroplami; wtem błysnęło straszliwie i 
piorun uderzył w krzyż tak silnie, iż krzyż 
spadł z postumentu i połamał się na kawałki, 
s postument sam pękł od góry do dołu*. 

To opowiadanie zakończył woźnica nastę- 
pującem twierdzeniem: „Nie chcieli prawosła- 
wni Matki Boskiej katolickiej, a Pan Bóg im 
pokazał, że nie chce ich krzyża prawosła- 
wnego*. 

Po wysłuchaniu tego opowiadania zrozu- 
miałem dopiero, dlaczego mnie się pytał wo- 
żniea, czy jestem katolikiem ; a także pojąłem 
i to, że takie zdarzenia utwierdzają katolików 
w Rosyi w wierze katolickiej, nad której wy- 
tępieniem rząd tam tak gorliwie pracuje. 


III. 
W roku ubiegłym obchodził świat kato- 


lieki uroczyście 600 letnią rocznicę przyjścia na | 


świat św. Antoniego Padewskiego; szczególnie 
zaś uroczyście obchodzono ten jubileusz w 
dwóch miastach : 
gdzie się ten Święty urodził, i w Padwie we 


\ 
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PRZEGLĄD z dnia 12 lutego 1896. 


święcony czci ś. Antoniego, a gło-ny obraz | się w dniu 26 stycznia, zatem właściwie już od 


w ołtarzu przedstawia tego świętego. 

W temto miasteczku żył pewien gospo- 
darz zamożny, o którym twierdzili sąsietgj, że 
jest najbogatszym człowiekiem tego miasoska, 
Posiadał on rzeczywiście znaczną sumę fecją- 
dzy, które przy zapobiegliwości i gospousyo- 
ści zebrał w sposób uczsiwy jeszcze w owy". 
czasach, kiedy na Wołyniu 
nety złote i srebrne; skarb zaś swój przecho- 
wywal w miejscu ukrytem, o którem nawet żo- 
na jego nie wiedziała. Ow gospodarz przycho- 
dził od czasu do czasu w owo miejsce, aby się 
przekonać, czy są w schowku pieniądze, i raz 
spostrzegł ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że skarb znikł zupełnie, bo nie pozostało z nie- 
go ani rubla. Zmartwił się tem niemiłem od- 
kryciem niezmiernie, a to tembardziej, że nie 
wiedział nawet, co tu począć, bo kradzież po- 
pełniono tak zręcznie, iż nie mógł nikogo o nią 
posądzić. Smutkiem swoim podzielił się dopiero 
po niejakim cząsie z sąsiadami, którzy długo 
nie mogli pojąć, dlaczego ich sąsiad był tak 
smutny. Wieść o kradzieży rozniosła się pręd- 
ko po całem miasteczku z tym dodatkiem je- 
szcze, że schowanych rubli była ćwierć cała; 
złodzieja jednak nie mógł się nikt w nikim do- 
myśleć. 

Kilka tygodni upłynęło , a wszystkie za- 
biegi i starania były daremne, bo nawet śladu 
złodzieja nieodkryto; to też poszkodowany pọ- 


stanowił teraz udać się o pomoc do Boga iprzy™ 


szedł pewnego dnia do księdza z prośbą, żeby 
przed ołtarzem św. Antoniego odprawił mszę 
św. na intencyę odnalezienia pieniędzy. Ksiądz 
był już kilka lat proboszczem w tem miastecz- 
ku i znał swoich parafian; to też wiedząc, śe 
to nie jego parafianin, a nadto obawiając się, 
żeby nie miał nieprzyjemnoś.i z tego powodu, 
iż bierze na mszę od prawosławnych, 
w takich sprawach ksiądz musi być ostrożny : 
przeto poradził mu, żeby sią udał do popa (tak 
tam nazywają duobownych prawosławnych) i 
dał na „mołebeń* (nabożeństwo). Gdy jednak 
ów gospodarz wyjaśnił, że był już u obydwóch 
popów i zapłacił każdemu po rublu, i gdy do- 
dał jaszcze, iż wie, że katolicy czczą św. An- 
toriego jako patrona zgubionych rzeczy, ksiądz 
nie mógł się już oprzeż jego usilnej prośbie: 
wziął więc rubla i oznaczył dzień i godzinę, 
kiedy odprawi mszę św. 

W oznączonym czasie przyszedł nasz go- 
spodarz do kościoła, a chociaż prawosławni nie 
klękają, pomimo tego klęczał przez całą mszę 
i nabrał otuchy, ża Bóg wysłucha jego prośby. 
Ze swobodniejszym tedy umysłem powraca do 
domu, a gdy był już blisko swego domostwa, 
wybiega naprzeciw niego jego własny parobek, 
którego nikt nie podejrzywał o przywłaszcze- 
nie sobie pieniędzy, bo niedawno stanął do 
służby, i zaczyna go przepraszać za zmartwie- 
nie, która mu sprawił; on bowiem zaraz 
w pierwszym dniu służby odkrył p:zypadkiem 
schowek z pieniędzmi. które ukrył w innem 
miejscu, a teraz mu je zwróci; 7 zaś rubli przy- 
rzeka odsłużyć, gdyż tyle wziął z owego skar- 
bu na swój użytek. 

Gospodarz ucieszył się teraz mocno tem, 

że dał na mszę do św. Antoniego, bo jedynie 
temu zdarzeniu przypisywał tak prędkie odzy- 
skanie swych pieniędzy; jednakże nie postąpił 
sobie tak, jakby to pa chrześcijanina wypada- 
ło. Bolało go to bowiem bardzo, iż przez swe- 
go parobka miał tyle zmartwienia; to też nie 
przebaczył mu jego winy, lecz przeciwnie, roz- 
gniewany na niego, przemyśliwał nad tem, 
jakby go za wyrządzoną krzywdę ukarać, i są- 
dził, że najlepszy sposób będzie ten, iż go za- 
skarży do sądu o kradzież T rubli, co też uczy- 
nil. Zle jednak wyszedł na tem, gdyż potrze- 
ba było skruckę i żal parobka uwzględnić i za- 
dowolić się tem, że się pieniądze znalazły. Bo 
cóż się stało? Oto sąd kazał uwięzić parobka; 
gdy się zaś przy jego przesłuchaniu dowiedzia- 
no o wielkim skarbie gospodarza, zjechała ko- 
misys sądowa na miejsce, zabrała owe ruble i 
uwięziła także samego gospodarza, ażeby prze- 
prowadzić z nim nowe śledztwo i wybadeó, 
skąd wziął tyle pieniędzy; posądzono go bo- 
wiem, że je nabył w sposób nieprawy. 
i Co się stało z parobkiem, gospodarzem i 
jego rublami, nie wiem nie, gdyż od owego 
zdarzenia nie byłem w tem miasteczku; to ja- 
dnak wiem, iż wówczas twierdzili powszechnie 
tak katolicy, jak i schyzmatycy, czyli prawo- 
sławni, że Pan Bóg wzbudził wyrzuty sumie- 
nia u parobka jedynie za sprawą św. Aatonie- 
go; a prawosławni nadto uwielbiali jeszcze re- 
lgię kat licką dlatego, iż ma i czci takich cu- 
dotwórców, jakim jest św. Antoni Padewski, 

Ta cześć prawosławnych dla religii kato- 
lickiej sprawia także to, Że i prawosławny lud 
tamtejszy szanuje bardzo księży; sam bowiem 
słyszałem, jak twierdził pewien wyznawca pra- 
wosławia, że „ksiądz — to sługa Boży, a pop— 
to sługa carski“. 

W Złoczowie, dnia 2 lutego 1896. 


KRONIKA. 
Lwów 11 lutego, 

Rada państwa zwołaną została na dzień 15go 
latego. 

Odznaczenia. Cesarz nadał profesorowi gimna- 
zyum w Tarnowie Janowi Kornickiemu tytuł radz- 
cy szkolnego, a starszemu nanczycielowi w Ryma- 
nowie, Fiotrowi Burjakowi, srebrny krzyż zasługi 
z koroną 

Dyrektor zdrojowiska w Krynicy, radzca Zyg- 
munt Sokołowski otrzymał przy sposobności prze- 
niesienia go w stan Bpoczynku, złoty krzyż zasługi 
z koroną. 

Konkursa. Gazta Lwowska ogłasza konkursa 
na trzy posady radzców wyższego sądu krajowego 
we Lwowie. — Dyrekcya poczt ogłasza konkurs na 
posadę ekspedyenta w Suchodole z płacą 450 złr. 
— Magistrat w Jarosławiu na posadę oficyała poli- 


. 


w Lizbonie w Portugali, | cyi z pensyą 500 zł. rocznie. 


Panoramę racławicką zaczęto jaż pakować 


Włoszech, gdzie umarł i gdzie spoczywają je- | w celu przewiezienia na wystawę poszteń ką. gdzie 


go zwłoki. 


W naszym kraju doznaje powsze- | budują na jej pomieszczenie gmach osobny. W za- 


chnie $. Antoni czci szczególnej, a także mia- | budowaniu na wzgórzu stryjskiem będzie przez czas 
sto Padwa ma dla nas pewien urok jeszcze! pobytu panoramy w Peszcie malować p. Styka swą 


z tego względu, iż tam spieszyło dawniej wielu | 


Polaków, ażeby się kształcić w szkole tamtej- 
szej i to nie tylko w czasach przed założeniem 


Golgotę. 
Wybory do rady miejskiej. Rozeszła się po- 
głoska, że możliwą jest rzeczą, iż w razie, gdyby 


akademii krakowskiej (r. 1364), ale i później, | uchwalona zmiana statutu miasta Lwowa otrzymała 
bo sława tej szkoły zachęcała młodzież naszą | najwyższą eankcyę przed dniem 26 lutego, to roz- 


do udawania się do Włoch i do szukania świa- 
tia nauki właśnie w Padwie. Te więc zeszło- 
roczne uroczystości padewskie skłaniają mnie 
do skreślenia pewnego zdarzenia, które cudo- 
wnośó swoją zawdzięcza $. Antoniemu. 


j pisane na ten dzień wybory do rady miejskiej zo- 


staną wstrzymane, a to w tym celu, ażeby wybory 
mogły się odbyć już wedle zmienionego statutu. 
Oweż wczoraj udała się w tej sprawie do namiest- 
nika ks Sanguszki deputacya mieszczańskiego ko- 


Na Wołyniu w pewnem malem miasteczku | mitetu wyborczego, złożona z pp. Ciachcińskiego, 


istnieje obok dwóch eerkwi parafialnych pra- 
wosiawnych, czyli schyzmatyckich, także ko- 


ściół katolicki, w którym jeden ołtarz jest po-' 


a 


Niemczynowskiego, Getritza i Platowskiego z prośbą, 
aby wybory odbyły się na każdy sposób w dniu 
26 bm., gdyż kadencya rądy miejskiej skończyła 


yły w obiegu mo- | rdzie miejskiej jeszcze raz do 10zpatrzenia. 


bo tam. 


dwóch tygodni powinien Lwów mieć nową radę. 
Zarazem złożyła ta deputacya na ręce ka. namiest- 
nika memoryał do Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w którym wykazuje, że zmiana statutu została 
uchwaloną zbyt dorywczo, a niektóre jej postano- 
wienia są szkodliwe dla miasta lub wręcz niewyko- 
nalne. zatem powinno się całą sprawę Są 
8. 
nasiestnik przyrzekł memoryal ten <cuesłać bez- 
zwłoczię do Wiednia, zapewniał przytem, że dobro 
Lwowa leży mu bardzo na sercu i że teraz gdy 
sejm się kończył. użyje całego wolnego czasu na 
gruntowne obznajunianie się ze sprawami miejskimi. 
Onegdaj ukonstytuował ię komitet „powszech- 
ny“ pod przewodnictwem Dra Antniego Kaliny. Ko- | 
mitet uchwalił program, pod którya agitacyę pro- | 
wadzić będzie Pomiędzy sprawani niecierpiącemi | 
zwłoki stawia na pierwszem miejgen: asanacyę 
miasta, sprawę oświaty i wiążące się z nią pole- 
pszenie bytu nauczycieli, mienowicie zniesienie bez- 
płatnej praktyki nauczycielskiej, Dalej domaga się | 
program zerwania z dotychosasowym brstermem dol 
wadzenia wielkich robót we wlasnym zarządzie; 
zaradzenia wygórowanej drożyźnie przez należytą | 
aprowizacyą miasta; zwrócenia większej uwagi na 
czystość i oświetlenis ulic; przeprowadaenia riwela- | 
cyi calego obesaru miasta, od której zawisły jest, 
racyonalna kanalizacya; wypracowania planu sabu- 
dowania i regulaoyi miasta; zwrócsria większej | 
uwagi na przedmieścia; reorganizacyi zarsądu lasów 
miejskich; otoczenia. należytą opieką jistnisjących 
fundacyj filantropijnych i zakładania nowych. Wre- 
szcie program podnosi iż ze względu na 19 milio- 
nową pożyczkę należy wybrać do Rady tak ch' mą- 
żów, którzy fachowem swem wykształceniem lub 
pracą na polu życia publicznego i apołecznego dają 
rękojmię, że będą dobrymi szafarzami grosza publi- : 
cznsgo i sumieanymi pracownikami dla dobra miasta. 
Władysław Barącz, znany artysta dramatycz- 
ny i były dyrektor teatru lwowskiego, został zaan- 
gażowany przez dyrekcyę teatru czerniowieckiego. 
Na pierwszy występ obrał sobie p. Barącs tytuło- 
wą rolą w dramacie Brachvogla „Narcyz Rameau“, 
która należy do najlepszych ról jego repertoaru. 
Smutny wypadek. Radzes rachunkowy p. Lu- 
dwik Niżałowski wyszedłszy wczoraj wieczorem z ka: 
wiarni wiedeńskiej, tknięty został nagle atakiem apo- 


plektycznym i padając obok latarni, uderzył głową 
o chodnik kamienny tak silnie, że doznał wstrzą- 
śnienia mózgu. Zaniesiono go do bramy jednej z po- 
bliskich kamienic i zawozwano stacyę ratunkową. 


Stan p. Niżałowskiego jest beznadziejny. 

Pożar zniszczył w Dźwiniaczce, pow. borsz- 
czowski, budynki gospodarskie, głównie stajnie dwor- 
skie z inwentarzem. Szkoda w wielkiej części ubez- 
pieczona wynosi przeszło 22,000 zł; przyczyną po- 
Żaru było pęknięcie lampy naftowej w stajni. 

Samobójstwo i synobójstwo. Donoszą z Gru- 
dziądza : Ogrodnik Malewski, zamieszkały w wiosce 
Kleingerswalde, w Prusach Zachodnich, położywszy 
8 letniego synka swego na pnin drzewa, odciął mu 
siekierą główkę, poczem sam odebrał sobie życie 
przez powieszenie. 

Szantaże paryskie. Ċw Polak wplątany w 
sprawę Lebaudy'ego, o którym daliśmy wczoraj no- 
tatkę, nazywa się właściwie Stanisław Szydłowski 
i był przez jakiś czas sekretarzem Ceatiego. Obecnie 
aresztowano go i oskarżono o to, że dopuścił się 
kilkakrotnie mistyfńkacyi władr, podstawiając na 
miejsce plwocin Lebaudy'ego plwociny jakiejś su- 
chotnicy. Skonfrontowano Nzydłowskiego z Cestie. 
Cesti dowodzi, że Szydławski działał na własny ra- 
chunek i bez jego wiedzy; Szydłowski zaś katego- 
rycznie twierdzi że co zrobił, zrobił jedynie na wy- 
rażny rozkaz 8woje40 pana. 

Reduta na dochód wdów i sierót po litera- 
tach, urrądzona przez Koło literacko-artystyczne, za- 
powiada się interesująco. Komitet nie szezędzi ko- 
sztów, aby urozmaicić zabawę, Krzesła i fotele będą 
przykryte podłogą, wskutek czego goście z lóż będą 
mogli wziąć żywszy udział w zabawie. Z programu 
reduty możemy wymienić chińską pantominę chat 
nor, do której tekst napisał jeden z najwybitniej: 
szych humorystów naszych; kadryl monstre, odtań- 
czony przez maski w kostyumach z najrozmaitszych 
epok; serenadę żydowską, wykonaną przez jedno z 
naszych towarzystw Spiewackich, rzecz nadzwyczaj 
zabawną i komiczną. Wstęp tylko za zapreszeniami. 

Kto dotychczas nie otrzymał zaproszenia na 
redutę, która się odbędzie w sobotę 15 bm., zechce 
się zgłosić po nie wprost do Koła (gmach teatru 
kr. Skarbka) między g. 2 a 4 popołudniu i 6 a 10 
wieczorem. Loża parterowa kosztuje 25 zł, a wstęp 
na salę 2 zł. 

Zmarli. Franciszek hr, Dzieduszycki, proku- 
rator państwa w Jaśle, Zmarły był synem zna- 
komitego pisarza Maur. hr. Dziedutzyckiego i cieszył 
się ogóluą sympatyą. — Józef D.trich de Wicht- 
loff, radzca dworu, kawaler orderu Leopolda i były 
prezydent sądu obwodowego w Samborze, przeżyw- 
szy lat 78, zmarł w Stryja. — Marya Niedzielska 
obywatelka z Uścia Zielonego, zmaria we Lwowie 
w 30 roku Życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1? R, w poł. 
3 R. Bar. T74. Nieruchomy, Pochmarno. 

Wyższość medycyny. 

Profesor (z katedry), Tak, moi panowie! 
Nauka lekarska stoi dziś na najwyższym stopniu 
wiedzy empirycznej, jeżeli bowiem lekarz omyli się 
w dyagnozia, sekcya zawsze wykaże niezbicie, gdzie 


było żródło choroby... 


Z teatru, Dzis we wtorek „Szczęście w za- 
katku“, sztuka w 3 aktach Sudermana. Jutro we 
środę po raz drugi „Pan podprefekt* komedya w 8 
aktach Gaudillot'a. We czwartek „Prorok“, wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeera. 


Odpowiedź Redakcyl. Wie'ebny ke. Feliks 
Sękiewicz w Rudmku, Oprócz czasopisma Rolnik, 
wychodzącego we Lwowie, a będącego organem g'l, 
Towarzystwa gospodarskiego, nie znamy w Gali- 
cyi żadnego tego rodzaja pisma, o jakie Wmu księ- 
dzu chodzi. 


Literatura I Sztuka. 


* Z teatru. „Pan podprefekt* 8 aktowa komedya 
mniej znanego, przynajmniej u nas, francuskiego 
autora L Gaudillot'a, którą wczoraj teatr lwowski 
wystawił po raz pierwszy, jest właściwie wesołą, 
typową francuską farsą według starego i zużytego 
szablonu napisaną, ale ujaskrawioną tak dalece sy- 
tnacyami dramatycznemi i kolizyami, że przeciętny 
widz zapomina, iż wszystko to juk widział i śmieje 
się z tego, z czego już się śmiał dawniej. Autor 
w „Panu podprefekcie* bez ceremonii skorzystał 
z tuzina przynajmniej dawniejszych fars francuskich 
i ze sprytem pisarza scenicznego bardzo zręcznie to 
wszystko pozszywał. Został się jednak jenerał, wi- 
docznie awansowany z majora w „Nitouche“ tak 
samo więcej nogą, jak szablą wojujący. W małem 
mieście tedy jest na urzędzie młody podprefekt, 
zamożny z domu i protegowany przez wuja swego 
senatora. Pan podprefekt jest hulaka, posiada mi- 
łogne stosunki w Paryżu, do którego ciągle wy- 
jeżdźa, oczywiście re szkodą służby rządowej, za 


misyą. Ale popędy miłośne silniejsze 


co nawet dostaja admonicyę i zagrożony jest dy- 
są od po- 
czucia obowiązków urzędnika i pan podprefekt ci- 
chaczem wyjeżdża do Paryża, do ładnej Simonetty, 
aktorki z jakiegoś teatru. Wyjeżdżając umawia się 
ze swoim zaufanym lokajam, aby nieobecność jego 
utrzymał w tajemnicy do dnia następnego, w któ- 
rym powróci z Paryża. Lokaj oczywiście przyrzeka, 
a pan Jerzy, podprefekt, przyprawia sobie sztuczną 
brodę, aby go nie poznane na dworcu kolejowym 
i jedzie hulać do Paryża. Lokaj ot tak dla roz- 
rywki przymierza urzędowy frak pana podprefekta 
przyniesiony właśnie od krawca i zadowolniony jest 
z siebie utrzymując, że mógłby być także podpre- 
fektem. W tem przyjeżdża jenerał na inspekcyę 
wojska i raturalnie przedewszystkiem udaje się do 
psdprefakta, jako przedstawi iela rządu. Zastaje lo- 
kaja w mundurze podprefekta. Pomysłowy lokaj, 
nie widząc innego ratunku, gra przed jenerałem 
rolą podprefekta, Tazio mu to z początku chr. po- 
wato, ale potem nabiera wprawy. Tymczasem druga 
bomba. Do Jerzego przyjeżdża z Paryża z przyja- 
ciółką Simonetta, nie wiedząc o tem, że Jerzy do 
niej pojechał. Lokaj szybko porozumiewa się z jedną 
i z drugą panią: Simonetta więc udaje panią pod- 
profektową, a przyjaciółka jej matkę. Z tego, rzecz 
prosta, wywiązuje się mnóstwo zabawnych kolizyi, 
zwłaszcza, Że przyjeżdża wuj senator i że miejscowy 
komisarz policyi śledzi człowieka z brodą, którego 
podajrzywa o stosunek miłosny ze swoją żoną. Bro- 
dę taką, jak wiadomo, przyprawił sobie właśnie Je- 
rzy, wracający cichaczem w nocy do domu, gdzie 
znowu nocujący z adjutantem jenerał łapie go, jako 
złodzieja, a później myśląc, że to kochanek pani 
pcdprefektowej, przeprasza go. Kolizye się piętrrą, 
podprefekt jest aresztowany przez swojego podwia- 


| dnego komisarza, który go przy brodzie nie pozna- 


je, potem pojedynkuje się, naturalnie za sceną, z 
redaktorem miejscowego dziennika, opisującym skan- 
dale podprefekta Tym pojedynkiem ujmuje sobie 
rozgniewanego wuja senatora, jenerał także przeba- 
cza, nietyle za względu na Jerzego. ile na ładne 
oczy Simonetty, do której palił cholewki, gdy my- 
ślął, że była podprefektową — i po wyjaśnieniu 
zasłona Spada, 

Rzecz ta musi by? gran» żywo, w tempie, jak 
można pośpiesznem, jeśli ma wzbudzać wesołość i 
nie pozwalać ani na chwilę w'dzowi zatrzymywać 
na czemkolwiek baczniejszej uwagi, bo połowa zte- 
go, co Się dzieje jest Śmieszne, ale naciągnięte i 
wręcz nieprawdopodobne. 

Woczorujsze p zedatawienie, jako całość, ze 
względu właśnie na tę szybkość akcyi, posiadało 
pewne usterki, które niezawodnie zginą przy na- 
stępnych przedstawieniach, Odegranie ról poszcze- 
gólnych było bez zarzutu, więcej tylko ogólnej har- 
monii i werwy przydałoby się. Główniejsze role grali 
pp. Walewski, Kliszewski, Kwiecińska, Feldmann, 
Hierowski, Rybicka, Otrembowa i Gasiński. 

Iks Ypsylon. 

Kronika teatralna W ostatniej kronice zapi- 
salidmy wszystkie premiery polskich utworów dra 
matycznych, jakie się w ostatnich czasach odbyły. 
Dziś musimy dodatkowo wspomnieć o dawniej wy- 
stawionej rseczy Kazimierza Zialewskiego Jest nią 
„Piękny sen“, fantarya dramatyczna w jednym akcie 
a trzach obrazach. 

Przedstawił w niej autor poetę i aktora, slu- 
żących sztuce z zapałem i ogniem młodzieńczym, po- 
mimo nędzy, jaka im w oczy zagląda. A jednak na- 
stąpiła w ich życiu chwila, gdy wyczerpani z sił 
nie mają odwagi do dalszej walki z obojętnością 
tłumu. Pełni zwątpienia upadli na duchu, obaj przy- 
jaciele go.owi są sprzeniewierzyć się szinca dik chle- 
ba, gotowi wyrzee się wszystkich swych rojeń, aby 
tylko módz żyć. Pod tem wrażeniem, przejmującem 
ich smutkiem, zasypiają na poddaszu, niepewni, co 
im przyniesie jutro: czy nowa ciernie i zawody, czy 
też uśmiech fortuny. I oto marzą we śnie, że się 
dostali do przybytku muz na Helikonie. Tu każda 
z dziewięciu sióstr Feba skarży się przed bratem 
na upadek i utylitarny kierunek nauki lnb sztuki, 
której jest kapłanką ; ludzkość zatraca swoja ideały, 
poetów zabrakło na ziemi. Jeden tylko z ziemi prze- 
deriera się aż na Olimp i Helikon chór głosów; woła 
on pożądliwie: „Bogi, dajcie złota!* Aż oto pojawia 
się para wędrowców ; to poeta i aktor, którzy przy- 
byli tu, aby zasięgnąć rady i nabrać otuchy do dal- 
szej walki, Aktor przemawia do Apollina: 


* 


Ach, proszę, błagam, i o bardzo wiele: 
Daj, Bóstwo słońca! daj scenę, na której 
Mógłbym artystą być; na której ludzi 
Grałbym dla ludzi, lecz nie manekinów, 
Nie lalki sztuczne! I daj mi pu: liczność, 
Coby rozumieć chciała, że choć teatr 
Szkołą być przestał, to cyrkiem nie jest, 
Ani jakową hecą. Wszakże godność 
Człowieka leży w szlachetnej rozry wee, 
Że gdy z za kulis, z nad palndamentów 
Błyśsie gdzieś lazar prawdziwego nieba, 
Jeśli z pod szychu i koron z papieru 
Prawda przemówi; jeżeli poszya 
Cierpień i nędzy odchyli xasłonę, 

To niech publiczność nie rzuca widowni, 
Mówiąc, że ckliwe to i niezabawne! 

Daj mi publiczność taką, panie, która 
Umie, chce myśleć, i co da się porwać, 
Rozśmieszyć wzraszyć; która da mi oklask, 
Gdy ja jej duszę dam.» 


Poeta prosi tylko bóstwo natchnienia aby 
otrzymał łaski Febusa znak widomy, gdy zwątpie- 
nie serce szarpać mu będzie. Apollo przyrzeka obu- 
dwom, że pociechą im spłynie na słońca promieniu. 
Sen się skończył, Budzą się dwaj młodzieńcy na 
poddaszu skostniali od zimna, z niezaspokojonym 
wczorajszym głodem. Szary świt mrożnego dnia zi- 
my nasuwa im smutne myśli. Aż oto promień słoń- 
ca zaświecił przez szyby soplami lodowymi obwisłe, 
słońce rozjaśniło poddasze, rozgrzało i piersi i serca 
młodzieńców. Bóg poazyi spełnił obietnicę, dodał im 
energii i siły wytrwania. 

Na tem kończy się fantarya Zalewskiego, pel- 
na zdrowych i trafnych myśli; napisana płynnym, 
potoczystym językiem, jest ona utworem barwniej- 
szym od innych prac tego zdolnego pisarza, który 
czuł tu potrzebę urozmaicenia siły i kolorytu dykcyi. 
Autor tchnął w swą fantazyę ideg wyższości obo- 
wiązków obywatelskich nad najwznioślejsze pragnie- 
nia osobiste, a główną myśl wypowiedział szczerze 
i gorąco. Jako artysta, p. Zalewski jest w fantazyi 
swej po większej części symabolikiem, idealista, szcze- 
gólniej w postaci poety, który zbytnio nawet roz- 
wiewa się w mgle eterycznej, Aktor jest postacią 
bardziej plastyczną, wykończoną wcale wielostronnie 
i tętniącą żywem uczuciem, zwłaszcza w chwili, gdy 
przysięga służyć wytrwale sztuce. Jednem słowem 
fantazya Zalewskiego posiada niewątpliwe zalety pię- 
knej myśli i artystycznego powabu 

Czy jednak nadaje się na scenę, to rzecz in- 
na. „Sen* przeznaczony był jako prolog na uroczy- 
stos otwarcia teatru w Łodzi i jako taki odpowie- 
dział najzupełniej swemu zadaniu. Zdaje nam się 
jednak, że ma większą wartość literacką niż sceni- 
czną i większe wrażenie robić musi czytany, aniżeli 
widziany na scenie, To darmo, publiczność współ- 
czesna nie chce słuchać ze sceny choćby nie wie- 


dzieć jak pięknym wierszem napisanych traktatów 
estetyczno-filozofńcznych; woli akcyę żywą, więcej 
realną, pełną epizodów, choćby z bajki wziętych. 

ə baśnie zyskują coraz większe prawo oby- 
watelstwa na scenie, dowodem „Bajka o zaczarowanej 
królewnie, szklannej górze i gadającem zwieroia- 
dełku". Bajkę tę napisał p. Frenkiel, znany artysta 
dawniej lwowskiego, a obecnie warszawskiego tea: 
tru. Ze p. Frenkiel dobrze piórem włada, o tem od 
dawna wiemy; gzczególnie doskonala pisze on mowy 
i mówki przygodne, które w archaicznej formie 
języka tak naśladują podobne zabytki z siedmna- 
stego wieku, że możnaby się pomylić i przyjąć je 
za żywcem ze zbioru imci pana Michaia Kaza- 
nowskiego wycięte. Tą formą właśnie, ale bardzo 
dyskretnie użytą, sparafrazował utalentowany arty- 
sta starą baśń ludową, której nic nie dodał ani nie 
ujął z prostoty i fantazyi. Jest więc król, który 
pojął drugą żonę cudnej urody, ale czarnego chara- 
kteru Ta niegodna niewiasta miała lusterko gada- 
jące, które zawsze na jej pytanie odpowiadało, że 
jest najpiękniejszą na świecie. A tu nagle powraca 
do ojgowskiego zamku młoda córka króla x pierw- 
srego małżeństwa; niedyskretne lusterko opowiada, 
macosze, że królewna od niej piękniejsza. Trzeba 
ją zgładzić przez zawiść współzawodniczki nietylko 
o urodę, ale i o serce królewicza, który do młodej 
królewny przyjechał w konkury. Więc zaufaną cza- 
rownicę przyzywa wyrodna białogłowa ku pomocy. 
Ta wyprowadziła królewską dsieweczkę de lasu, by 
ją oddać na połarcie dsikim zwierzątom; ale gdy 
w onej dzikiej gęstwinie nawet okrutni zbójcy nad 
nieszczęsną sierotą się ulitowali, taką szpilkę zaklętą 
wpięła panience we włosy, Że biedna ofiara zasnęła 
aż do dnia, w którym znajdzie się ktoś, co tę szpil- 
kę zobaczy i wyjmie. Zbójey pochowali królewnę 
w saklannej trumnie i stróżowali nad jej ciałem, do- 
póki nie przyjschał królewicz, kochanie-swoje x tru- 
muy wydobył i przekiętą szpilkę wypadkiem z wło- 
sów ukochanej wyrzucił. Wrówili wtedy młodzi ra- 
zem na zamek królewski, gdzie król-ojciec, mszcząc 
się za krzywdę córki, drugą żonę wysłał na wy- 
gnanie, a czarownicę na śmierć skazał. Potem na- 
stąpiły gody, na których byli i zbójcy, bo ich on 
król sprawiedliwy — za to, że dla królewny serce 
okazali — „gracyalistami na zamku nezynił*, 

Oto treść bajki, którą p. Frenkiel odczytał na 
acenie teatru warszawskiego. Ilustrowsły ją żywe 
obrazy, przedstawiające plastycznie najważniejsze 
momenta ła iniutkiego drobiazgu. 

O.tatnią nowością teatru wielkiego w Warsza- 
wie jest „Nłankiet*, fraszka Edwarda Labowskiego. 
We fragzce tej wazystko bezpretansyonalne: od po- 
'mysła (mąż po dwuletniej pieszczocie żoninej prze- 
winił, bo wśrół kawalerskiej libacyi jakaś kolacyjna 
sąsiadka napisała mu na mankiecie swój adres) do 
wykonania. Mąż, śpiący przez kilka godzin, budzi 
się pijanym; a żona, Srożąca się wobec pozorów 
zdrady i nagle przebaczająca winnemu, są to licen- 
cye farsy, które publiczność chętnie wybacny sym- 
patycznemu autorowi. 

Nowo otwarty teatr w Łodzi wystawił sztuką 
Daniela Zglińskiego: „Móściciele.* Treść jej jest 
następująca : 

Redaktor Storch posiada w Wiedniu wielki 
dziennik, rorporządza dużymi kapitałami, a chociaż 
wyznaje zasadę, że cel uświęca środki, dobrze mu 
się z tem dzieja zarówno pod względem materyal- 
nym jak i moralnym, dopóki prawda nie wyszła na 
wierzch, tj. dopóki Bank przemysłowy, instytucya 
niezbyt czysta, przez Storcha w dzienniku popierany, 
nie zawiesił wypłat Byłby jednak dal sobie radę 
z tą okolicznością, gdy go porzuca i przechodzi do 
jknej gazety najlepszy współpraco sni Lorm; sle 
na niaszczęście godzi weń cios, zadany ręką natural- 
nego syna Bolesława. 

W pięknej pannie Lormównie kocha się młody 
Otton Storch, ale w niej zakochał sią także Bolesław 
z lepszym dla siebie rezultatem; dziewczą zaślubia 
go chętnie, o czem dowiedziawszy się Otton, życie 
sobie odbiera. Rozpada mię tedy. za wejściem Bole- 
sława do domu Storcha całe szczęście osobiste i ro- 
dzinne tego ostatniego, niszczy dobra opinia, opuszcza 
go najlepszy pracownik, wreszcie ginie syn najdroż- 
szy. Za lekkomyślny postępek młodości przychodzi 
kara i ona to jest mśricielem, o którym mówi au- 
tor w tytule i którego działanie odtwarza w akcyi. 
Jestto, zdaje się rzecz, bardzo słaba. 

Stanisław hr. Rzewuski napisał nową aztukę, 
tym razem po rosyjsku. Jak donosi Nowoje Wremia, 
nosi ona tytuł „Siła miłości* i wystawioną będzie 
na wiosnę na scenie aleksandryjskiej w Petersburgu. 
W Paryżu teatr Ambigu wkrótce wystawi dramat 
hr. Rzewuskiego p. t. „Legenda o masce“, 

Przejdźmy teraz do teatrów obcych. W Wie- 
dniu Deutsches Volkstheater wystawił Schónthena i 
Koppla komedyę, a raczej farsę: „Comtesse Guckerl*, 
Treść jej krótka: comtesse, która jest wesołem, mi- 
lutkiem atworzonkiem,— jak Wiedeńczyk by powie- 
dział: e'n hertziges Schnackerł — podczas pobytu w 
Karlsbadzie kokietuje starego jenerała rosyjskiego, 
który tam dla kuracyi przyjechał, ale nie myśli 
wcale uszczęśliwić go swą osóbką, bo lepiej jej się 
podoba młody siostrzeniec, czy bratanek jenerała. 
Jenerał się oświadcza i dostaje kosza, bo comtesse 
Guckerl przyrzekła już pierwej swą rękę siostrzeń- 
cowi i ostatecznie wychodzi za niego. Treść ani no- 
wa, ani ciekawa, ale wesołe i dowcipne epizody ba- 
wią pysznie nie bardzo w tym kierunku wymagają- 
cych Wiedeńczyków. 

Drugą nowością Votkstheatr'u jest farsa Reu- 
linga: Der Mann tm Schatten, Mateusz Merkel, 
dawniej majster murarski, a obecnie rentier jest 
najbardziej charakterystycznym typem parweniusza. 
Pod względem umysłowym zero kompletne, potrafił 
jednek zająć wybitne stanowisko wśród swych 
współobywateli, mieszkańców większego prowincyo- 
malnego miasta i odgrywa wcale znaczną rolę w ży- 
ciu publicznem. Wszystkie sukcesa zawdziącza swo- 
mu sekretarzowi, doktorowi filozofii, który mu pisał 
i układał mowy i toasty, jednem słowem kierował 
nim jak maryonetką. Dr. Fritz Bergmann — bo tak 
podobało wię autorowi nazwać sekretarza, — jest 
jednym z tych ludzń, którzy całe swe Życie pozostać 
muszą „w cieniu“, nieznani i nieuznani, tylko na to 
egzystują, aby innym kamienie z drogi usuwać. 
Sekretarz p. Merkla znalazł sobie obok pisania mów 
i toastów inne poboczne zajęcie — zakochał się bo- 
wiem w córce swego mzefu. Asesor Biichtling stara- 
jący się o względy pięknej Gertrudy, córki Merkla, 
jest zazdrośny o młodego sekretarza i tak sprytnie 
umie Merklowi przedstawić niabezyieczeństwo zagra- 
żające na wypadek, gdyby panna Gertruda odwza- 
jemniała uczucia sekretarza, że ten daje dymisyę 
swej prawej ręce. Ale cóż: wkrótce przekonuje się 
Merkel, że bez swego sekretarza żyóby nie mógł. 
Oto przychodzą do niego deputowani towarzystwa 
rzemieślnierago z prośbą, aby zechciał zagaić obchód 
5O-letniej rocznicy istnienia towarzystwa uroczystą 
przemową. Merkel przyjmuje zaproszenie i obiecuje, 
Że przemowę mieć bedzie. Ale kto tą przemowę na- 
pisze? Kłopot i rozpacz straszna. Merkel sa insy- 
nuacyą swej vórki postanawia pogodzić się z swym 
dawnym sekretarzem. Fritz, po długim oporze ustą- 
puje, godzi się z Merklem i pisze mowę. Musimy 
tu dodać, że Merkel jest najzaciętszym w Świecia 
obrońcą kapitalizmu, chociaż w swych młodych la~ 
tach, jako rzemieślnik był najzaciętszym socyalistą. 


W trzecim akcie prowadzi nas autor na jubileuszo- 
wa zgromadzenie towarzystwa rzemieślniczego. Sta- 
wili się reprezentanci rządu, wielkiego przemysłu i 
kapitału, Sala zapełniona śmietanką prowineyonal- 
nego towarzystwa, w cieniu ukrywa Bię garstka ro- 
botników. Merkel w strachu, bo sskretarz nie zja- 
wia się z manuskryptem mowy. Nareszcie przy- 
chodzi; Merkel staje na trybunie i odczytuje swą 
mową. Wrażenie olbrzymie, ale wręcz przeciwne te- 
mu, jakiego się mowca spodziewał. Robotnicy biją 
szalone oklaski, ale gros zgromadzenia jest oburzone 
i to okropnie oburzone. Hałas okrótny, skandal 
straszliwy. Mowa wypowiedziana przez Merkla była 
w najwyższym stopniu antikapitalistycznej i rady- 
kalnej treści Merkel skompromitowany, złamany jest 
kompletnie. Towarzystwa, których jest prezesem, 
dziękują mu za przewodnictwo i wypowiadają wotum 
nieufności, sfery w których dotąd rej wodził wy- 
rzekają się go i nie chcą go znać. Wtem zjawia się 
sekretarz, przyjęty jak najgorzej. Ale Fritz przyncsi 
z sobą ogromny pakiet radykalnych dzienników, wy- 
chwalających mówcę pod niebiosa za jego bohater- 
skie wyatąpienie. Merkel przypominać sobie zaczyna 
okazane mu z rozmaitych stron objawy sympatyi i 
uznania za swą mowę i ostatecznie wmawia w sie- 
bie i innych, że cale swoje życie był najczerwień- 
szym radykałem, w czem go utwierdszją zjawiające 
się deputscye robotniczych i socyaliscycznych sto- 
warzyszeń, dziękujących mu za obronę ich tenden- 
oyi i przyłączenie się do ich partyi, Merkel wy- 
obraża sobie, że jest już trybunem ludu a sekretarz 
usuwa Się „w cień* mówiąc: po co masa ma wie- 
dzieć, jak male kółeczka wprowadzają w ruch wielką 
maszynę. Rzecz jast w wysokim stopniu nieprawdo- 
podobna, a w dodatku fortel stary i zużyty już nis- 
jednokrotnie. 

Jeszcze jedną premierę Volkstheatr'u muszę 
zanotować. Jest to Roberta Bracco komedya : „Nia- 
wierna“, Właściwy tytuł jej powinien brzmieć: „Czy 
niewierna”, okcło tego pytania bowiem kręci się 
wszystko w tej sztuce. Hrabina, kobieta fin de 
siécle, sauka wciąż nowych wrażeń i za przykładem 
Bourgetowskich bohaterów i bohaterek bawi się w 
„Samoanslizę*, więc myśli ciągle o sobie, a to osta- 
tecznie rzecz wcale nudna. Flirtuje z nudów z poetą- 
dontuanem. Ten żartuje z jej cnoty, której ona nigdy 
na niebezpieczeństwo nie naraża, ale niechno spró- 
buje, niech watąpi do jaskini lwa, niech go odwia- 
dzi, a wtedy zobaczymy . Hrabina x nudów i kapry- 
sów bierze na kieł, przybywa do mieszkania poety 
i powiada: „Oto jestem, proszę mnie uwieść, tylke 
bez ceremonii, bierz się pan zaraz do dzieła“. Rze- 
komy lew zgłupiał, wpadł w liryzm, praegrsał spra- 
wę — aż tu mąż sią sjawia. Lew chce hrabinę 
przez furtką ocalić, ale za caluga, Ona zań sama 
męża przyzywa. Mąż mówi jej na ucho: „Zabiję 
panią“; ona odpowiada na ucho: „Dobrze, ale w do- 
mu, nie tutaj, proszę mnie odwieść". Potem dwa 
miesiące żyją z sobą spokojnie na stopie konwen- 
cyonalnej, nie tykając wcale drażliwej sprawy. Hra- 
bina kate nareszcie męża prosić do siebie: ten wal. 
czy z podejrzeniem, bo wprawdzie ona sama go do 
mieszkania posty wezwała, ale przecież tam była, 
Kiedy nareszcie mąż chce już zapomnieć, ona go 
odpycha i woła: „To jest podłość, masz przekona- 
nie, żem cię zdradziła, a dajesz się uwieść przeze 
mnie, jakby przez kokotę* — o2 tłumaczy, że zmu- 
sza się do ufania jej, choć bez dowodów. Ona mu 
rzuca dowody, listy, zapowiada ostatni dowód, że 
poeta przybędzie. Lew przybywa, mąż i żona ukry- 
wają się sypialni, poeta sam zostaje w pokoju Z sy- 
pialni słychać kmiechy — oni z niego się śmieją; 
więc robi głapią minę, kłudzie uszy po Sobie, a ka- 
pslutz na-głową i odshadsis koniec. 


Jest w tem wszystkiem Ibsen, tylko bez mgły, 
zą to włoska „frivolita”, igranie z sobą i z ludźmi, 
z jakiej racyi? z żadnej, ot z nudów i z kaprysu. 
Akcya wpada ciągle z krotochwili w dramat i na 
odwrót, ale dyalog jest wytworny, sceniezność Żywa, 
dobre pole dla aktorów. Ani krytyki, ani moralisty 
sztuka zadowolnić nie może, ale bawić, nawet zająć, 
podniecić może, Pabliczność ciągle się czegoś spo- 
dziewa, aż w końcu dopiero się rozczarowuje, w tem 
jest urok sztuki. 

Teatr Rajmunda wystawił farsę Lóona i Wald- 
burga: „Wyścigi“. Jest to historya sporu pomiędzy 
dwoma tenorami, starym wykrzyczanym a młodym, 
rokującym świetne nadzieje. Do tego przyczepili 
autorowie parę wesolych epizodów z rzeczywistego 
turfa, wsądzili parą oryginalnych typów z świata 
turfowego i teatralnego, posypali to wsuystko mnó- 
stwem anegdot teatralnych i turfowych — no i farsa 
gotowa. Publiczność się śmieje a kasa pelna. 

Drogą premierą tego teatru jest farsa karna- 
wsłowa: „Flotte Geister“. Żonkoś wybrał się na 
redate, gdzie wpada w przeróżne komiczne sytuacye. 
Spotyka swą dawną miłość i flirtuje z nią zacięcie, 
co wywoluje wielkie oburzenie u zazdrosnego na- 
rzeczonego tej pani, piekarza z Serajswa w fezie 
na głowie, brutalnego jak baszybożuk. Wydobywszy 
się z tej sytnacyi wpada w drugą, jeszcze fatal- 
niejszą ; przyczepia się do młodej maski w stroju 
tyrvlki, emabluje ją zacięcie i przyrzeka jej mał- 
Łeństwo. Wskutek tego staje się przedmiotem prze- 
śludowania matki tej maski, która coute que coute, 
chce zostać jego teściową. Aby Big wyratować, 
udaje się do komitetu urządzającego redutę, który 
daje mu kostyum arlekina, pod warunkiem, że do 
północy będzie bawić publiczność żartami i figlami, 
a po północy będzie pełnić funkcye kelnera w re- 
Btauracyi. Gdy już objął urząd kełaera, musi jako 
taki nalewać szampana swej własnej kucharce. 
Ostatecznie jakiś drugi jegomość zostaje za niego 
obity i cała historya kończy się powrotem do domu 
ze strasznym Katzenj merem. Jest to farsa pełna 
szalonego iście karnawałowego humoru i dowcipu, 


„Berliński teatr" w Berlinie wystawił cztero- 
aktową sztukę pod tyt.: „Pan Cezar“. Jest to rzecz 
rzekomo osnuta na stosunkach szlachty polskiej 
w Poznańskiem. Bohaterem jest szlachcie polski 
Cezar Grawiński, człowiek bardzo rządny i oszczę- 
dny; antytezą jego jest brat Juliusz, który zawią- 
zuje stosunek z krewną, bawiącą w domu brata, 
rudowłosą, zalotną Anastazyą i zaręcza Big x nią. 
Tymczasem wybucha wojna z Austryą (r. 1866), 
Juliusz musi iść na wojnę i pozostawia narzeczoną 
pod ovieką brata. Cezar, który już przedtem kochał 
Anastazyę, ale z miłości swej zrezygnował na rzecz 
brata, daje się uwieść zalotnicy powodowanej żądzą 
pochwycenia w swe sidła bogatszego z obu braci. 
Cezar ulega tem bardziej, że nadchodzi zmyślona 
wiadomość, iż Juliusz padł w bitwie. Ale Juliusz 
wraca, a na wieść o tem Cezar rozpacza i odtrąca 
od siebie swą kochankę. Anastszya chcąc się po- 
zbyć Juliusam na zawsze, wywabia wraczjącego 
ż wojny na moczary, aby się tam utopił. Ale w tych 
moczarach ginie Cezar, który pospieszył na ratunek 
bratu i w ten sposób mosięga go kara za wiaro- 
łorastwo. W tem dramidle, którego autorką jest 
jakaś pani Adela Weber, mówi się dużo o szlachcie, 
występują i chłopi, a oczywiście wszyscy Polacy 
knują ciągle spiski przeciw Niemcom. Kobietę pol- 
ską określa autorka jako zbiór egoizmu, skrytości, 
niepohamowanych Żądza, niebotycznej ambicyi, ka- 
pryśności i.. niezwyciężonego uroku. Na Brczęście 


wydał o naszej kobiecie inne świadectwo lepszy | łużą przeskoczyć, 
znawcą ludzi — Bismark. A jednak signum tempo- | płaszcz z ramion 


itak, iż suchą nogą przeszła po płaszczu do! 


Ważne dla właścicieli losów Tureckich I 


ris — dramidło takie ściąga do teatru tłumy, 


Maks Halbe wystąpił z nowym utworem sce- 
nicznym w berlińskim „Teatrze niemieckim* (Deu- 
tsches Theater). Jest to sztuka pt. „Zwrot w ży- 
ciu“ (Lebenswende). Halbe usiłuje oswobodzić się 
z ciasnych więzów naturalizmu, w którym dla szer- 
szych pomysłów swych nie znajduje juź miejsca. 
Jego sztuka nie ma więc być krótkim obrazkiem 
z życia, ma to być w wielkich rozmiarach nakre- 
ślony całokształt życia. Lecz z próby tej zwycięzko 
wyjść nie zdołał: twórcza jego siła okazała się za 
małą w stosunku do wielkości zadania, jakie sobie 
zakreślił, Główna myśl utworu jest następująca : 
Człowiek może drogą cierpień osiągnąć jednolity, 
dojrzały pogląd na świat, może dojśsó do pewnego 
stałego w życiu celu, jeśli w chwili ważnego dlań 
przełomu, który autor nazywa punktem zwrotnym, 
kiedy w młodzieńcu umierają owe marzenia tęskne 
i pierzcha czar wiosny, a prawdziwe, surowe roz- 
poczyna się życie — jeśli w chwili tej, znajdzie 
dość energii i siły w swych piersiach. W domu 
trzydziestoletniej panny Olgi Hensel, w Berlinie, 
spotykamy ludzi stojących u wrót owej ważnej 
epoki w ich życiu. Widzimy tu studenta Eberta, 
hulakę, postać niezwykle humorystyczną. Jest to 
człowiek, który nie w życiu wykonać nie może, To 
odnajduje w sobie talent poetycki, to znowu marzy 
o namiętnej miłości, któraby go uszlachetnić po- 
trafła. W swej donkiszoteryi wyszukuje też sobie 
Dulciacę, małą wyrachowaną gąskę, która w celu 
złowienia sobie męta, przybyła do Berlina. Zupeł- 
nem przeciwieństwóm Eberta, jest technik Weiland, 
człowiek czynu Zrobił on w zakresie odłewania 
gipsu wielki wynalazek, wierszy w jego szastógowa- 
nie, lecz dla wykonania planów niezbędny mu jest 
wielki kapitał. Nieglyś$ marzył o wielkiej karyerze 
artystycznej, lecz nie mając Środków — stał się 
człowiekiem praktycznym. Ta wiara w siebie i męska 
prawdziwie siła — wzbudza w Oldre uwielbienie. 
Cauje ona w sobie budzącą się miłość, która 
wkrótce zupełaie ją opanowuja. Oszołomiona tem 
uczuciem, spetęgowanem jeszcze obawą, przed gro- 
kłącą jej w życiu samotnością — oświadcza sią 
Weilandowi — który jednakże ją odtrąca. Chce on, 
nie krępowany żadnymi więzami, w całej swej sile, 
zmierzać do celu, jaki sobis zakreślił. Tu następuje 
zwrot niespodziany : Sztuka zatraca swą Bilą po- 
przednią : ludzie stają się jakby alegorycznymi obra- 
zami, pozbawionymi życia. Utwór przedstawiający 
a początku kawał pełnego życią — kończy się 
jak bajka... 

Widzimy piec, służący do odlewania, a obok 
niego Weilanda, wyczekującego niecierpliwie uka- 
zania się odlewu, według nowego planu. Olga, pa- 
łająca dlań niezmierną miłością, postanawia poświę- 
cić się i zamierza oddać ręką swą pewnemu włańci- 
cielowi domu, w zamiarze dostarczania swemu uko- 
chanemu niezbędnych mu pieniędzy. Weiland dowie- 
dziawszy się o tem, bardzo jest wzruszony i 
zawstydzony. Lecz oto następuje przełom w życiu 
jego: teraz dojrzewa zupełnie jego umyał, a i Olga 
posbywa się owych ostatnich złudzeń młodocianych 
i zadawalnia się szczęściem w zaciszu Odlew Wej- 
landa udaje się, stąd nowy bodziec do dalszej pracy; 
jakby na zawołanie zjawia się i pożądany kapitalista 
i wszystko jak najlepiej na przyszłość się zapo- 
wiada. Tylko Ebert pozostaje nadal tym samym 
niepoprawnym marzycielem, nie mogącym nigdy 
zroznmieć rzeczywistości. Takiem jest niezręczne 
zakończenie tej z początku dobrze zapowiadającej 
się sztuki. 

Na tem dla braku miejsca kończyć musimy 
dzisiejszą kronikę, pozostawiając do następnej, Wia- 
domość o innych premierach berlińskich i paryskich. 


klegantka, jakich mało, 


Ze wsaystkich elegantek, jakie pamiętam 
z czasów mojej mł dości, największe wywiera- 
ła wrażenie hrabina Anatolowa x» 

Była to Francuska, córa ludu, podobno córka 
praczki paryskiej. Jaką drogą dorobiła się ko- 
rony hrabiowskiej — zadługo byłoby o tem 
mówić, dość, że wdziękami królowała w ówcze- 
snej Warszawie, a wykwintem, bardziej jeszcze 
niż pięknością, czarowała każdego, kto ją spo- 
tkał na swej drodze. Zbytnica to była okrutna. 
Gdy raz, z powodu zepsucia się karety na uli- 
cy, musiała wsiąść do dorożki, zemdlała w we- 
hikule, w którym, jak mówiła, przed chwilą 
m że kogo odwożono do szpitala. 

W święta i niedziele miłośnicy dobrej mu- 
zyki cisnęli się do kościółka Pijarów, około zaś 
południa wykwintna sfera Warszawy zbierała 
się w kościele oo. Kapucynów przy ulicy Mio- 
dowej. Zjawiała się tam także hrabina Anato- 
lowa w przepysznej karecie, ofiarowanej jej 
przez księcia Palffy, magnata węgierskiego. By- 
ło to aacko, wyglądające jak łupinka przy za- 
przęgu, złożonym z dwóch słoniów -meklembur- 
gów, sprowadzonych z rozkazu hrabiny przez 
bankiera Steinkeilera z Londynu za 1.000 fun- 
tów szterlingów. Za ekwipażem hrabiny Athe- 
nais (takie było jej imię) dążył sztab, złożony 
z dorodnej młodzieży złotej, samych admirato- 
rów pięknej pani. Sztab jechał konno. Był tu 
i książę Durue, na pysznym rumaku wscho- 
dnim, w zielonej aksamitnej ferezyi z sobolami 
i hrabia Roger, oryginał nad oryginałami, na 
wielkiej ceny czystej krwi komiu angielskim, 
w stroju „country“ gentlemanów angielskich, 
w ciepłej bajowej lisiurze z guzikami złotemi, 
w kamaszach z żółtej skóry ze sprzączkami 
powyżej kolan, w jedwabnym, pomimo mrozu, 
cylindrze; i baron Artur W., postać sztywna, 
marsowa, x ogromnemi wąsami, dochodzącemi 
do ramion, na ognistym, jak śnieg białym, arab- 
czyku, przybranym w rzęd wschodni, zdobny 
w półksiężyc srebrny, chwast niebieski i jajo 
strusie. 

Do tego zwykłego konwoju hrabiny, ią- 
czyli się niekiedy inni, przygodni admiratoroj 
wie Czasami zjawiał się słynny z urody, pię- 
kny jak Antinous, adjutant, z panaszem z żół- 
tych, czarnych i białych piór na stosowanym 
kapeluszu; czasami próbował tu szczęścia ja- 
kiś oficer, ułan z białą kitą ze srebrnym pom- 
ponem. 


, „Miała więs czemu przypatrywać się ga- 
wiedź uliczna. Tłumy rozstępowały się przed 
idącą. Jeżeli pośliznęła się na schodach, dwa- 
dzieścia rąk dążyło jej z pomocą; jeżeli upuści- 
ła chustkę lub rękawiozką, tłum rzucał się i 
podnosił ją skwapliwie. 

Kiedyś zwarty tłum przypatrywał się wy- 
chodzącym z kościoła. Deszcz padał ulewny. 
Na schodach ukazała się wreszcie piękna hra- 
bina. Choiała się dostać do karety, ale nie mo- 
gla, bo między mostkami stały kałuże, a stop- 
ki elegantki, obute w białe buciki atłasowe, 
nie miały ochoty zetknąć się z błotem. W tem 
wysuwa się z tłumu jakiś elegant i proponuje, 
eby piękna pani śmiało stanęła na jego szero- 
kiej dłoni, a on ją bez szwanku do karety 
przeniesie. Mioześmiała się hrabina Anatolowa 
na taką propozycyę i juź, już miała przez ka- 
gdy oto elegant zrywa 
rzuca go pod jej stopy, 
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karety. A płaszcz to był kosztowny, jak no- 
sili ówczesni bogaci dandysi: z błękitnej sa- 
jety aksamitem amarantowym podbity, 7 pas- 
manteryą złotem przetykaną. Eleganta, jak się 
potem dowiedziałem , nazywano lordem Byro- 
nem, a był to hr. P. 
, O podobnych czynach galanteryi dla pię- 
knej elegantki, mówiono wciąż na mieście: ten 
zatrzymał z niebezpieczeństwem dla swego ży- 
cia konie rozbiegane, a ów, widząc ją na sli- 
zgawce tupiącą na mrozie zziębłemi rożkami, 
rzucił jej pod nogi własne futro — a sum 
wrócił do domu we frsezku. Ut, szaleli lu- 
dziska... 
Pani śnatolowa nie szukała wzorów do 
tualet w żurnale sb, ani też nieradziła się nigdy 
krawca ani modniarki. Sama tworzyła mody, 
nadawala top. a miała w tem tyle smaku, tèktu, 
praktyczneg! .ozsądku, że naśladowano ją we 
wszystkiem. 
— Kobieja — mawiała piękna Athenais — 
powinna ubierać sę w to, co zakrywa jej wa- 
dy wrodzore i niedokładności, a podnosi wro- 
dzone powaby i wdzięk kobiecy uwydatnia. 
Ten sam kapelusz zrobi pięknością wysmukłą 
brunotką, a karykaturą przysadkowatą blon- 
dynxę. Najdroższy kapelusz z Paryża może ko- 
bietę oszpacić ; a nejtaństy z ulicy Freta ozdobi. 
Jestescie gąski, gdy naśladujecie Paryżanki, ubie- 
raae sig po Piai w klimacie właściwym. 
was tu siedem miesięcz ziiny. pięć zimna, a 
dwa z.zykańskich upałów, Zaj oprawcy, 
że ten wasz Lech nie osadził was w przyje- 
mnia:zej tomperaturza, a tyle wówczas było 
misjsos do wybrania ! 
To teś wprowadzała najrozmaitsza inowa- 
cye do klimatu naszego zastosowane, do któ- 
rych trwożliwie przyzwyczajały się elegantki 
ówczesge, mówiąc, że „to nie po parysku*. 
Z tego braku samodzielności ssydziła nielitości- 
wie paai Athkenais. 
— Faryżanki — mówiła — umieją się ubie- 
rać, be ubierają się po swojemu. Nie noszą one 
bransciet na nogach, jak w Bengalu, ale mają 
swcje mody, zdrowe, wygodne i do twarzy. 


O ile słyszałem od starszych niewiast, pa- 
ni Anatolowa właśnie wprowadziła u nas w ży- 
cie Capuchon brabançon, czyli kaptur pikowany, 
futrem obszyty. Praeślicznie jej w tem było i 
wygodnie; zwłaszcza, gdy futerko było białe, 
urocza ta brunetka zwracała na siebie wszyst- 
kie cczy. Tymczązem elegantki warszawskie 
marsły na mrozie i dostawały flukzyi, bo je- 
szcze Żaden „Magazyn mód“ nie «głosił, że 
w cieplejszym Paryżu elegantki to nosiły. Kie- 
dyś hrabina Anatolowa bawiła na wsi u hr. 
Rz. i zobaczyła na portrecie jakiejś prababki 
fntrzaną polonezę. Natychmiast kazała sobie 
a najbliżstego miasteczka przywieść żydka 
który pod kierunkiem hrabiny wygotował taką 
samą polonezę, robiącą później w Warszawie 
urore. Zawsze mawiala, że abrania chłopek na- 
szych jest niezwykle malownicze, zawsze dzi- 
wila się, dlaczego panie rasze, zamiast brać 
modele strojów cudacznych z żurnalów lipskich 
lub wrocławskich, nie szukają pomysłów w ko- 
styumach ludowych kobiet wiejskich, dążących 
np. do kościoła. Mcże i miała pod tym wzglę- 
dem racyę... 

. O jednym z fantazyjnych kostynmów hra- 
biny rozprawiano długo w całaj Warszawie. 
Książę Lolo (jak nazywana w ówczesnem to- 
warzystwie ordynata Z.) urządził wielkie polo- 
wanie w lasach nieporęzkich. Poruszono pro- 
jekt, aby i damy w łowach uczestniczyły, ale 
rzecz nie przyszła do skutku, bo ówczesne pię- 
kności bały się strzelby, jak ognia, a na wi- 
dok zamordowanego zająca byłyby się popła- 
kały. Jedna tylko hrabina Athenais, dobrawszy 
do swego towarzystwa kilka trzpiotek w swo- 
im rodzaju, najechała niespodziewanie szlichta- 
dą grono biwakujących przy śniadaniu myśli- 
wych, a uchylsjąc futrzanej kapicy, z której 
tylko koniec noska było jej widać, wołała: 
.— Samojedki przyjechały zobaczyć, czy ma- 
cie dla nich dość ponczu ananasowego na Toz- 
grzanie! 

Hrabina skombinowała kostyum następu- 
ący: buty po za kolana z białych jagniąt, szu- 
ba, krojem lapońskim, z [igdtńskiego atlasu 
barwy papuziej, podbita niedźwiadkami tak lek- 
kiemı, iż całość niespełna pięć funtów ważyła. 
Uroczo wyglądała w tem wszystkiem piękna 
elegantka, ale też potulny mąż, z którym roz- 
wiodła się nieco później, musiał za to samo- 
jedztwo trzy tysiące rubli kuśnierzowi zapłacić. 
j Hrabina miała misterną nóżkę tak piękną 
i kształtną, że, jak mówiono, mistrz Canova 
rał ją za model do swego pomnika księżnej 
Borghese w Rzymie. Ale też i starań koło tych 
nóżek było co niemiara. Co pewien czas przy- 
jeżdżał aż z Paryża „pedioure*, który masażo- 
wał, piłował, perfumował. Fi nastaniem dni cie- 
płych hrabina Anatolowa, na co pozwalała ów- 
czesna mowa, ukazywała się w płytkich trze- 
wiczkach atłasowych z bandażami, w subtel- 
nych pończoszkach ażurowych, niby z koronki, 
krepy lub tiulu zrobionych. 

. W ogóle cała elegancya tej pani polegała 
uie na „strojeniu się*, nie na kosztownych ma- 
teryach ani klejnotach, które rzadko nosiła, 
chyba pamiątkowe, ale jedynie na guście, sma- 
ku, zręczności kroju, umiejętności zastosowania 
tualety do barwy oczów, włosów, odcienia płci. 
Pani Mole, modniarka, która ubierała cały ów- 
czesny „świat* warszawski, miała z nią stały 
kłopot, bo zarzucała ją coraz to ekscentryczniej- 
szemi obstalunkami. Co tydzień przygotowywa - 
no w pracowni pani Mole dla hrabiny Anato- 
lowej świeżą halkę, morową, karbowaną, ob- 
szytą sznelką niebieską u dela. Hrabina ko- 
smetyków nie ukywała prawie nigdy, z pachni- 
del zaś oddawała pierwszeństwo ambrze lon- 
dyńskiej i wodzie kolońskiej. Codziennie jednak 
brała kąpiel naprzód cytrynową, 8 potem iriso- 
wą, zwłaszcza w latach późniejszych, gdy trze- 
ba było praekwitające wdzięki podtrzymywać, 


,. Hrabina miała na swoje rozkazy wszyst- 
kich mężczyzn z ówczesnego towarzystwa war- 
szawskiego. A fantazye miała nielada! Kiedyś 
po rękawiczki dla niej do Paryża pojechał hr. 
Bernard P., słynny sportsman, nieraz już po- 
przednio odbywający wycieczki konne po Eu- 
ropie. Podobnie wysłany przez nią konno do 
Kolonii po oryginalną wódkę Jana Marji Fa- 
ryny jeden z książąt Cz. wysiedział s.ę w ko- 
zie po drodze, koń bowiem złamał nogę, a gdy 
szukał po wioskach okolicznych jakiego ta- 
kiego rumaka, aby dążyć dalej, Prusacy, podej- 
rzywając go o szpiegostwo, wsadzili go do for- 
tecy, której komendant wierzyć nie choiał, aby 
człowiek przy zdrowych zmysłach jechał sto 
mil konno po flaszkę wódki kolońskiej. 

Kobiety za to nienawidziły jej, i słusz- 


też dla nikogo nie okazywała nigdy, a niekiedy 
umiała być wprost okrutną. Dla kobiet nie 
miała litości. Nazywała ówczesne elegantki 
warszawskie „brudasami* i wobec mężczyzn 
zdradzała tajemnice ich tualetowe. Koniec jej, 
jak wszystkich takich kobiet, był bardzo smutny. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 11 lutego. Cesarz wrócił z Wels 
wczoraj wieczorem. 

Arcyksiążę Leopold - Ferdynand wyleczył 
się z odry i wyjechał z powrotem do Berna 
gdzie pułk jego załoguje. 

Berno 11 lutego. Sejm morawski został 
zamknięty, 

Praga 11 lutego. Podczas ogólnej dyskusyi 
nad budżetem krajowym zabrał głos deputo- 
wany Baxa, całonek stronnictwa omladiny 
i uderzył gwałtownie na szlachtę czeską, 
na stronnictwo niemiecko-libsralne 1 na na- 
miestnika. Gdy mówca wyraził się obrażająco 
o dynastyi i austryackim patryotyzmie, po- 
wstało w eejmie takie oburzenie i głośne pro- 
testy, iż mu przerwano. Po kilku bezakutecz- 
nych napomnieniach ze strony marszałka, zo- 
stal mówca przywołany do porządku, co izba 
przyjęła hucznymi oklaskami. 

Hr. Buquoy w imieniu szlachty i Sohle 
singer w im:enin stronnictwa liberalnego, dali 
wyraz swemu oburzenia z powodu mowy dep. 
Baxy, jakiej nigdy w sejmie czeskim nie wy- 
głoszono. Wśród oklasków całej izby, zazna- 
czają mówcy, iż naród czeski jest patryotycz- 
nym i wiernie stoi przy dynastyi Obydwaj 
mówcy chwalą działalność ustępującego na- 
miestnika, który swój urząd sprawował z za- 
parciom się siebie dla dobra i pomyślności 
kraju. (Żywe oklaski na ławach szlachty i 
niemieckich libsrałów, — protesty u młodo- 
ozechó w). 

Dep. Schlesinger poddaje uae zacho- 
wanie się młodoczechów, którzy głównie przy- 
czynili się do tego, że sejm ma wygląd obo- 
zów walczących ze sobą. Kończy swą mowę 
zapewnieniem, że Niemcy pozostaną zawsze do- 
brymi Austryskami. (Na ławach niemieckich: 
„Jak zawsze, zawsze !*) 

Posisdzsnie przerwano i odroczono na 
dzisiaj. 

Praga 11 lutego. W Winnikach (Wein- 
barg) pod Pragą odbyło się zebranie robotni- 
ków pozostających bez zajęcia, w którem wszię- 
ło udział dwa tysiące osób. Zgromadzeni na- 
stępnie w zwartych masach przechodzili ulica- 
mi. Policya ich rozproszyła, przyczem trzy Oso- 
by za opór stawiany policyi aresztowano. 

Madryt 11 lutego. Nad miastem eksplodo- 
wał wozoraj przed południem meteor. Skutkiem 
gwałtownej detonscyi zapadły się mury kilku 
domów i w wielu oknach popękały szyby. 
W mieście powstała ogólna panika, w pewnej 
fabryce tytoniu załamały się schody pod cięża- 
rem uciekających robotników, przyczem 17 ro- 
botników zostało pokaleczonych. 

Peszt 11 lutego. W Sejmie węgierskim 
postawił dep. Apponyi wniosek, aby w spra- 
wie znanych oszustw, popełnionych przez Pulsz- 
ky'ego z okazyi zakupna obrazów do narodo- 
wej galeryi, wysadzono z łona parlamentu ko- 
misyę śledczą, któraby sprawę tę wyjaśniła. | 
Prezes gabinetu Banity 1 minister oświaty | 
Wlassics oświadczyli się przeciw wnioskowi, za- 
ręczając, że rząd w sprawie tej zarządził suro- 
we śledztwo i którego rezultat już Izbie zako- 
munikował. Dalszy ciąg debaty jutro. (Według 
tego rezultatu Pulszky nie dopuścił się żadne- 
go nadużycia. Przyp. Red ). 

Belgrad 11 lutego. Ne wezorajszem posie- 
dzeniu skupczyny przeczytano ukaz królewski, 
upoważniający obecny gabinet do przedłożenia 
projektu rewizyi konstytucyi. 

Sofia 11 lutego. Otrzymano tutaj wiado- 
mość, że jenerał Kutuzow, któremu w podróży 
towarzyszy liczna świta, spotka się w Wiedniu 
z radrcą legacyjnym Carykowem, przyszłym 
agentem dyplomatycznym rosyjskim w Sofii i 
razem z nim przybędzie do stolicy Bułgaryi. 
Carykow już w Sofii na stałe zostanie. 

Konstantynopol 11 lutego. Egzarcha buł- 
garski wyjechał do Sofii. Stoiłow otrzymał od 
sułtana przy pożegnaniu dar dla księcia: obraz 
olejny. Sułtan wyszle do Sofii na ceremonię 
chrztu Borysa jako swych delegatów jenerała 
dywizyi Musofera baszę i Kostakę Karateo- 
dorisa. 

Wiedeń 11 lutego. Fremdenblatt oświadcza, 
iż o tem, jakoby w rokowaniach co do ugody | 
austro-węgierskiej napotkano na e prze” 
szkody, o czem dzienniki peszteńskie donoszą, | 
nie w kołach decydujących nie wiadomo. Prze- 
ciwnie, dalsze rokowania toczą się bez przerwy 
pisemnie. 

Wiedeń 11 lutego. Presse zaprzecza donie- 
sieniu kilku pism, jakoby niektóre sejmy miały | 
być tylko odroczone, nie zamkięte. Według | 
Presse tegoroc:na sssya wszystkich sejmów au- ; 
stryackich zostanie zamknięta. 

Linc 11 lutego. Sejm górno-austryacki od- 
rzucił wniosek, aby wyrażono ubolewanie z po- 
wodu rozporządzenia krajowej Rady szkolnej, | 
wrzexomo naruszającego konstytucyą zagwa-. 
rantowane prawa nauczycieli i żądano cofnięcia 
tego rozporządzenia. 

W toku debaty rzekł namiestnik, że roz- 
porządzenie to nie zawiera nie, coby się sprze- i 
ciwiało ustawom zasadniczym i jest tylko dla , 
nauczycieli upomnieniem, aby w życiu politycz- | 
nem zachowali pewne granice. 

P. Banerle zapytał, czy w obec tego re-| 
skryptu mogą nauczyciele np. podpisać odezwę 
wyborczą stronnictwa antysemicekiego, a na to 
odpowiedział namiestnik, że nauczyciele po- 
winni o tem pamiętać, iż antysemityzin nie da 
się pogodzić z ustawami zasadniczemi. Zresztą 
życzeniem rządu jest, aby nauczyciele nie brali 
udziału w agitacyach politycznych. j 

Peszt 11 lutego. Pester Lloyd w długim 
artykule omawia ostatnie zajścia w Bułgaryi i 
oświadcza, że zarówno Gi nie mają raoyi, któ-! 
rzy na wdrożoną akcyę pogodzenia Rosyi z 
Bułgaryą zapatrują się jako na w 'padek lokal- i 
ny, jak i ci, którzy sądzą, że z Bułgaryą od- 
tąd liczyć się trzeba tylko jako z rosyjskim 
etapem na drodze do Konstantynopola. 

Ten stan, jaki panował ostatnimi czasy, | 
to jest gniewnego zobojętnienia między Rosyą 


a Bułgaryą, nie mógł długo się utrzymać, a lu- | g 


dzie rozrądni musieli nie tylko przewidywać | 
zmianę tego stanu, ale nawet pragnąć zmiany | 
i to zmiany, wywołanej nie gwałtownymi Środ- 
kami, ale wyrównaniem zachodzących kontra- 


stów. Sam hr. Kalnoky wskazywał Bułgarom, | 


nie, bo córka praczki paryskiej nie odznaczała | że dobrą byłoby dla nich rzeczą przywrócenie 


się znajomością form towarzyskich. Przy stola, | lepszych stosunków z Rosyą, a hr. Gołuchow-| 


w razie jakiegokolwiek zapomnignia się, męż- | ski w sposób na pół urzędowy dał im do po- 
czyźni brali od niej po łrie karafką. Serca znania, że przywrócenie normalnego stosunku 


, wąć najdalej do końca marca b. r. 
Przyjmujemy Losy Tureckie do rewizyl stempla, cstemplowania w !zbłe giełdowej oraz reklamacyi za nilerną prowizyg. 


Losy Tureckie stemplowane prawidłowo winne być przedłożone Izbie giełdowej w Wiedniu 
do zatwierdzenia. Losy ostemplowane lecz nie objęte wykazem urzędowym należy reklamo- 
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między Rosyą a Bułgaryą nie sprzeciwia się 
interesom Austro - Węgier. Co prawda, przez 
długi czas uchodziło za rzecz wręcz niemożli- 
wą, aby książę Ferdynand mógł w tym celu 
wybrać taki sposób postępowania, któryby mu 
osobiście dawał godniejsze wyjście, aniżeli wy- 
bór między sprzecznemi ze sobą zaklęciami 
i ślubami. Zachodni sposób myślenia rzuca gru- 
by cień na takie postępowanie, a tego cienia 
nie rozjaśnią dityramby księcia o zorzy poran- 
nej Wschodu. 

Ten sąd o osobie księcia nie może jednak 
zaszkodzić sympatyom Austro-Węgier dla Bui- 
garyi. Na te sympatye mogą Bułgarzy liczyć, 
jeżeli tylko ich mężowie stanu będą na tyle 
rozumni i patryotyczni, iż pogodzenia się nie 
posuną aż do zupełnego zdania się na łaskę i 
niełaskę. Austro-Węgry nadal trzymać się bę- 
dą tej zasady, iż swobodny, z naturalnego bie- 
gu rzeczy wypływający rozwój krajów bałkań- 
skich najlepiej odpowiada pokojowi europejskie- 
mu i równowadza Europy. 

Na tem stanowisku muszą spotkać sig 
wszystkie mocarstwa. uznające, że utrzymanie 
status quo na Wschodzie jest dziś bardziej po- 
trzobne, niż kiedykolwiek. Każde wykroczenie 
po za ten s!łatus quo musiałoby nietylko Au- 
stro-Węgry, ale także inne mocarstwa, podpisa- 
ne na traktacie berlińskim, napełnić nieufao- 
ścią i obawą o pokój, a tem samem wywołało- 
by opór i protest, 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
A we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościo «a, 
logy i monety po najuińszym kursie dziennym 


do ciągnienia 15 lutego r. b. 


na 3 pr. losy austr. Zakładu kred, ziemsk. 
I. emisyi 
po złr. 1.75 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana koron 90.000. 

na wiedeńskie ioy kom ausine po 4 zł. 50 ct 
w.az ze stemplem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doig- 
czenie 20 ct. na portoryum, 

Uprasxa się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciagnieniem z powoda wyczerpee 
uja zapasu nie mogłyby być wykonane. 


"ROSE manana L = 
| Dom bankowy i kantor wymiany 

| pod firmą : 

August Schellenberg i Syn 


Lwów, uł. Karola Ludwika 1. 1 w gmacha dyr. 
gsl. Tow. kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje wszelkie rapiery war- 
tościowe, monety itp. po kursie daiennym 
nie dolic ając żadnej prowizyi oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


od jak najkorzystniejszemi warunkami. 
(ydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. 179, na prowincyi 1.89. 


Do o 0 c E 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski). 


so 


1:82 


Pociagi 
| 
| _ | zoo! soa 
7:00 906 
— | 906 


Do Lwowa przy- 


chodzą : pospieszne osobowe 


8.00 


9-0 
8-00 


Z Berlina . 
Z Krakowa (Wro 
1 Wiednia - 


. 510 
cławia 
a „|1'22 |840 | 5:10 
Z Warszawy . . -|510 | — = 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 
Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nad- 
brzezłia i 5 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mez6-Laborcz, Pesztu, 
Niekolcza praez Prze- 


8:00 


myśl . . . ° 
Z Chabówki prerez Prze- 
myśł +» è . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrows p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miakolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 10go0 
lipca do 81-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja - 
Z Chyrowa i Btanisła- 
wowa przez Stryj 
Z Buczawy, Husłatyna. 
Waronienki, Peczeni- 
żyna, Herhomethu, Czu- 
dyna, Kadowiec, Kim- 
pomnogu, Bukar, | Jam 
Z Snczawy, Uzortkowa, 
Woron., usza, Blob. 
rung., Bukareaztu i Jasa 
Z Butzswy, Radowiec, 
Berh. i OQzudyna (każd. 
poniedziałku), Bopowa 
Z Suczawy, Huałatyna, 
Rałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolangn, 


12-05 


| 8-10 
| 8-10 


Jass i Bukaresntu . 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawg ruską. 
Z Bełzca . . è 
Z Podwołoczysk i Bro» 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołaczysk i Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma: 
je do 10 września |. 
Z Zimnej wody co świę- 
ta i niedzieli aż do odw, | 
Z Janowa * e ase 


Ze Lwowa odcho- 
dza do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
ciawia, Berllna , «|8-40 | 2:59 
11 


Arsza x $ 
Muazyny-Krynicy przes 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 
Muis Er, przez Tarnów 
Obabówki przez Taroóø 
Musz. Kr.pizez Rzeszów 
Cbabówki przot Rzeszów 
Rozwadowai Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Moró- Laburcz |P'esziu, 
Misk,] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabó w ki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przelmysi 
Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrebonowa tylko od 10 
lipca do 31 wierynia . 
Skolego i Stryja , 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . . 
Chyrowa przez Stryj 


Buczawy, Jans, Bukare- 
eztu bliuaiatyna, Woro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu, Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 

Suczawy, Słobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 

Bucrawy, Jans, Bukar,, 

Czortkowa,  Kałnsza, 

wWoronienki, Kimpoi. 

uczawy, Ja6s, Bukar., 

Husiatyna,Kałusza,No- 

woaielicy, Radowiec . 
Sokala i Jarosławia przez 

Rawę ruską . 

Bełzca . > > 
| Podw.i Brodów z Podz. 
j Podw. i Brodówz gł, dw. 
Brznchowie od 12/5—10 

wrzeunia w dni powiz, 

| Brzuchowie od 12 5—-10,9 
w niedzielę i święta . 

Zimn, wody od 12/5 — 10,9 

Do Janowa . , . . 
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6:45 
10:25 
10:25 
10/25 


7-88 


2-50 


9-88 7:88 


9-88 


10:45 
T 


10:30 


o O aeaa maaa 


%15 7-10 


[-) 


10'14 |1044 
9.50 |10:30 


8:26 
2:26 
3:45 
8.35 | 408 | 6-46 
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Dom bankowv i kantor wymiary 


PRZEGLĄD z dnis 12 Lutego lbsv. 


wygodnie w fotelu, opierając: w tył głowę o 


— Otóż nie odstąpię pana do jutra rans.. a | Boże, przytrafiło się jakie nieszczęście, sąd mu- i popchnął naprzód towarzysza. |parł Bob. wysoką poręcz. 


87) Majtek sking? głową. = Majtek przerwał mu: — Właśnie po to idą. I jednym haustem połknął alkohol, -gdy 
NI FF EF T 3. . — Niech będzie cztery... Przytem musisz | — ' Ależ miałeś pan zupełną słuszność! Zostawszy sam, majtek rozejrzał się do- |tabrykant zaledwie umaczał w nim usta. 
A. = |mieć gdzieś u siebie w zapasie dobre whisky, I jak okręt szałupę, ciągnął go za sobą za- | koła. Pokój, do którego -go wprowadzono, słu- Siedzieli chwilą naprzeciw siebie, milczą- 
POWIEŚĆ ` ojcze Cobsonie ? „| maszyście przez ulice, puste już o tej porze, ' żył snadź za kance/aryę właścicielowi, bo wzdłuż | oy obaj, przypatrując się sobia Rmh mE 
przez e r Moje whisky słynie z dobroci w całej | choć gry Z DETER ze c Z (ścian, 'aż do cy moza ef z mic by się fotis dsytoro widzieli "po Guz pitkiä, 
6. Le Faurea zielinioy. rem. awało się, że pilno mu o stanąć na j cone papierami rogu stała olbrzymia kasa x £ : : : 
(Tłomaczenie baronowej Zofi Hartinghowej). — W takim razie cztery dolary jutro rano i | miejscu. 0 4 x | ogniotrwała, a w środku dębowe biako, obwie.|,. , Nagle majtek oparł się ciężko łokciem o 
BEE = whisky przez noc, ils zechcę, żeby mnie sen Pan Cobson, nizki, gruby i pękaty, dre- | tlońe dużą lampą bronzową. biurko i pochylając się całym korpusem na- 
(Ciąg dalszy). nie zmorzył. Zgoda? ptal za nim, co miał sił, drobnemi kebozkami, | Oprócz drzwi, któremi wószli, były dru. | Przód, zapytał: 
Ten, który pierwszy wzniecił podejrzenie | — Zgoda!.. — odetchnął pełną piersią ura- |sapiąc, dysząc, stękając i ocierająo 2zoło z pótu. gie; mniejsze, prowadzące do wietrza mieszka- | _; Więo naprawdę dbasz pan tak bardzo o 
i do którego się zwracały niezbyt uspokajające | dowany fabrykant, wpuszczając swoją dłoń w| — Czy nie jesteś zdania, mój przyjacielu, że | nis, i dwa duże okna, wychodzące na ulicę swoją skórę? ; ` 
oświadczenia, odezwał sią pojednawczym tonem : | otwartą ręką marynarza. idziemy może trochę za prędko? — zapytał. | Bob podszedł do tych drugich drzwi, uchy-| — Rozumie się. A pan nie dbasz o swoją? 
= a 4 ec gee. źle o. Foue mały Bob wziął go poufale pod = Być może, lecz Godiisdć pan pewniejszy j lił je i wsunąwszy głowę przez szparę, patrzył. > ky dzy e wzruszył ramionami, a 
moje słowa. Daleka a ode mnie myśl nasu- | ramię, mówiąc: od swoim duchem Drzwi te wychodziły na schodki, skręca- | pan Cobson spojrzał na niego z rozpromienio- 
nięcia jakichś . hm oj jakichś Fodsjiskć co dof — A teraz w drogę. 3 Te słowa podnieciły upadające siły pana | jące ku górnym aseetita | Ę nym uśmiechem, który znikł jednej chwili z je- 
twojej osoby. Nie zdaje mi się jednak, abym Wyszli obaj razem, ku wielkiej nciesze | Cobsona, który wydłużył kroku, jakby go kto Nie skończył jeszcze swoich oględzin, gdy | go twarzy, gdy usłyszał swojego towarzysza, 
w ozemkolwiek uchybił względom należnym | całej gawiedzi, niepomiernie ubawionej wido- | był batem przeciągnął po łydkach, i już aż do jpan Oobson powrócił. zadającego mu iście zdumiewające pytanie: 
dzielnemu majtkowi państwowsmu , dowodząc, | kiem wystraszonego fabrykanta, który szedł j bramy swojego domu nie wyrzekł ani słowa. | — Nie się nie krępuj — zawołał. — Bądź, | — Więc rozumiesz pan, że i dwudziestu bie- 
że jeżeli nastraszyłeś kochanego pana Oobsona, | w tak dobrej komitywie ze swoim przybocznym Tylko, gdy klucz wprowadzał do zamka, | jak u siebie. daków, osadzonych tam w wieży, także dba o 
obowiązkiem twoim było uspokoić go. strażnikiem, jak gdyby się byli znali całe życie. | odsapnął jeszcze raz głośno, jak miech kowalski. Nie drgnąwszy nawet, majtek obrócił się | swoją? 
Wszyscy zaczęli mu potakiwać, a majtek, Na ulicy pan Cobson, rozczulony, rzekł Wszedłszy przodem, rzekł do swojego to- ji rzekł spokojnie: Pan Cobson osłapiał. 
ułagodzomy, spuścił rękawy od koszuli, co o- | do swojego towarzyszą: WATZYSZA : i — Pierwszym obowiązkiem żołnierza, mają- | — O jakich  biedakach mówisz? Kogo tak 
znaczało z jego strony pokojowe usposobienie. | — Jednak poczciwy z ciebie chłopak... | — Chodź za mną. cego bronić jakieś stanowisko, jest rozpatrzyć | nazywasz? 
— To ma znaczyć? .. — zapytał. Marynarz wzruszył ramionami. , d Gdy zaś ten przekroczył próg, zamknął | dobrze położenie. s — Nie udawaj, kochany panie Cobsonie. 
— Że winien jesteś ofiarować panu Cobso: | — Cóż tam za poczciwość!.. Ze zarobię drzwi, zakręcił klucz w zamku i zasznął rygiel. Fizyognom:a pana Cobsona, z uśmiechnię- | Wiesz dobrze, o kim mowa. 
nowi pomoc i opiekę przeciw urojonemu nie- | cztery dolary i golnę parę butelek whisky Pan | — (zy nie masz pan łańcucha bezpieczeń- | tej, stała się od razu frasobliwą; udając jedńak| _ 0 łotrach z Maffi!.. — jękrął fabrykant 
bezpieczeństwu, którem mu zagroziłeś. Każdy zrobiłby to ssmo, żeby mu się tylko istwa? — zapytał ironicznie majtek zucha, zaczął sobie żartować. zrywając się z siedzenia. 3 
Gdy mówił, majtek mrugał oczyma na | sposobność trafiła. | Fabrykan* łoju spojrzał na niego wystra- | — Co mi ty pleciesz!.. Czyżbyś sądził, że L ał z Es 
faviykanta i spostrzegł, że ten wciąż wystra- | — A jednak żaden z tych, którzy tam byli, | szony. rzeczywiście... | ę 8cz puea napowrót na krzesło, zdrę- 
szone i błagalne spojrzenia kierował ku niemu. j nie zgodził się mi towarzyszyć. GE Czy sądzisz, ża to jest potrzebne? — Nie wiem.. — przerwał majtek, wzrusza- pó! z stad a 28 kk rzwolweru, które- 
Oświadczył więc dobrodusznym tonem: — Bo to są wszystko podli tchórze.  . — Czy pan nie widzisz, że żartuję? — za- | jąc ramionami. — Lecz przezorność każe.. go lufę sąsiad trzymał skierowaną prost) ku 
— Ha! jeżeli obywatel zeche przyjąó moje Pan Cobson, zupełnie uspokojony towa- | śmiał się Bob. — Na co te wszystkie ry lei "Sciągnięte rysy gospodarza rozpogodziły |J"89 pe z 
warunki. to zobaczymy ! rzystwem walecznego Boba, jął się wstydzić, | zamki, jeśli ja jestem przy panu? się znowu. Stawiając na stol» dwie butelki whi-| — Usiądźże sobie wygodnie, kochany panie 
Pan Cobson wydał okrzyk radości, i od-|że przed chwilą okazał taki brak odwagi. Pan Cobson, uspokojony, rozśmiał się tak- | sky, które niósł pod pacbą, rzekł: „| Cobsonie — zaśmiał się złośliwie marynarz — 
_ zyskawszy naraz całą sprężystość, rzucił się ku| — Rozumiesz — rzekł — że nie o siebie i że i położył mu przyjaźnie rękę na ramieniu. — dłupstwo! Z takiemi zamkami i ryglami |i pogadejmy.. 
swojemu wybawcy. By 1 samego drżałem... — Prawda — rzekł. — Z tobą, mój kocha- możemy drwió sobie we dwóch z pana Luig- Położył rewolwer na biurku, aby go mieć 
— Przyjmoję!.. przyjmuję |... — zawołał. — Domyślałem się tego. ny, nie obawiam się niczego. j | giego Merellego, nieprawdaż? tuż pod ręką w razie potrzeby i rozłożył się 
Mały Bob uśmiechnął się. |. — Chodziło tylko o to, że jeżeliby mi, broń Otworzył drugie drzwi, wychodzące z sieni, ; — Bəz wątpienia — z przekonaniem od- 


za to zapłacisz mi dwa dolary. siałby być odłożony na później. — Wejdź tu — poprosił go — a ja wrócę | Odkorkował butelke, nalał szklanki i po- 
— Qztery!.. — zawołał fabrykant w wybu-| — Naturalnie, : za chwilę. e jedną z nich panu Cobsonowi, rzekł: (Ciąg dalszy nastąpi). 
ohu wdzięczności. — A wtedy.. - — A nie zapomnij pan o whishy! — Zdrowie pańskie! 
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czone medalami tatki wyrobu || Ciężerki liski i kulolaski do gimna- 
N. W. Niemojowskiego, |styki po 20 ct. :a 1k. Lytwy na kól- 
które wszędzie nabyć można. kach (pokojowe) po zł 4,516 pl-ca 
"iotr Chr astowski, handel żalazny we 
Ne pn i = ie plac Kapitu! 1. (naprzeciw ka- 
Siana stertę Stih go zwa przeci 


ma do sprzedania Zarząd dóbr 
Borszowice p. Niżankówice. 
lea Walowa |. 2, róg placu Marjac 
kiego I piętro, wielka wysprzedaź mebli 
obrazów, porcelany, antyków, makat, brą 
zów, nipsów. C:ny przystępne. Otwarte 
codzień od 10 do b. 


Nieoceaiome dla kaszlących, Umie 
jetue leczenie suchot skreślił Zdrowińsku 
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Szanownej P. T. Pabliczności i wssalkie renty ausitryackja | waqlsrskia które to papiars Mamtr wyiany Basku higotsosnago wawawa nabywa 
i sprzedaje go osanch żajprzywisuanytzych. 

UWAGA : Kantor wymiany Baaku hipotsoznaqo przyjmuje od ?, T. Kupujących wasslkia wylosowana, a 
jst platne miejscowa papiery wartościowy, tudwień zspadła kapong 1a SutHekę, bes wosolkiago potrą - 
oasia, zań zamiejscowe, jożynio sa potręczuławą mmsozysiotysh zotniów. 
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tów, która cnm ponosi, a 


Napoje wszelkiego rodzaju, najlepszej jakości ; wina 
hiszpańskie, greckie, tyrolskie i wszelkie inne, sprze aję 
wprost z beczek na lampki, litry i flaszki. 


Bufet zaopatrzony codziennie w świeże we Lwowie 
dotychczas nieznane doborowe i smaczne przekąski. 


Ceny bardzo umiarkowane. 
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z głębokim szacunkiem 


Fryderyk Schleicher. Ę 
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FS bawarskie) znajduje się u Maksa 
Wixia we Lmowió alica K-a- 
kowska 14 i Ormiańska 5. Tamże jest 
główny skład zaakomitego piwa olomu 


dis niemowląt i dzieci 
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 36 ct. 
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sobne do użycia niemowląt i dzieci, S tuka 35 ct. jj |> rogatka Grodecka cena tańszą jest o 
Do pabycia w aptekach : Raisera, Blumenfelda, Krzyżanowskiego, La 3 złe 14 ot uyhóktolitne. Pelefho-ar. 87, 

Apte : Raiz e i - Założć wad PORTON 
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Koret zawierał |= stare wina tokajskie i konisk francuski, 
w Kornalowicach, p. Kranzberg Aż ; me Sk w”. Wyłączna sprzedaż dla Lwowa „Ńchret- 
-Ważne d,a piantacyi chnie: -| BY SZA __ wypoloną markę LĘSSSZSAECZZAJ Przedsiebiorstwo zdrojowa bora win dieteżyczaych! dla dia. 
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gosci 2u— 800 metró do ogrodzeń plan 

tacy camielowych i ogrodów — j:k i iv-| Kompletae wrządsenia kredentowe, kuchen. 

ne przybory ao plantacyi chmielu jak : |na, stołowe i domowo gospodarcze, poreelą- 

najlepsze sadzonki prawdziwe .ateckie du|nowe, szklanne, fojan.owe, komienne že- 

naozcia u J. ©. beelenireunda Lwow, pk-|/azne, stalowe, mcsiężna, nikłowe, drewniane, 

sai Hausmanna 3. hłaszana zorza me ołowe itp, wszystko 

myc JEREMI s: pierwszorzędnych fabryk, w najlepszych 
Zarząd dobr gatunkach i najpraktyczniejmych pesa kąt 

p ohecnia po bardzo nizkich lecz stałych cenach 

Pałahicze, poczta Tłumacz ma na sprzedaż Zwykle kupują w moim handlu na wy 

dziewięć tuhajków pił krwi Bern-Simet |ppawy ślubne następujace przedmioty, 

thal, — Ceos: 45 censow za kilogr. Porcelanowe serwisy obiadowe, 

Zaza: dóbr Gdnów p. Kulików|Szklanne serwisy stołowe, 

ma na sprzedaż następujące wyborne ga |Serwiey harbaciana t kawowe, 

tanki kartoti rozmaożonycu z orygi |Nakrycia atołotwe z chińskiego srebra 

nalnego uesienia wybranych uo sadzenia | Node, widełae i łyżki alpakowe, 

„Wiełki kanclerz“ Riciiera 231 skrubi |albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 

„Uudowne* Maza,sego 246 skrobi, bar z rogowej 

plenn*, „Korczak* Dutkowskiego żó.45kr0 | "are większa do rrznoszenia i tacki mniejsze 

Di, premiowane, „Karmazyn“ Uotkowskitg. |-arwitury po umywalni 

21; skrobi. Ficrwsza uwa gatunki wap: |Stoliki żelazne do umywalni, 

mami loko s.acya hulików 2'19 za 1ÓU Ki: |Zlepacze, Bidety, wanienki, 

inne workami «0 za kilo z workiem * | Rozmaite przybory toaletowe, 
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handel farb i materyałów Lwáw, Grand 
Hotel 


Główne zastępstwo dla Galicyi 


EM koło Ksrisbad | > PE 
Główny skład na Galicyą posiada ia z; 4 GALIC Y J SKI í 


Leopold Lityński w Lwowie w Grand [otelu lics Karola Ladwikas B À N K K R E D y T 0 W Y 


przyjmuje wkładki 


tę 


ZE « x RTS , "Abit tamy S rza 75 Wafl 027 
Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4, Asygnaty kasowe 
z 80-dniowem wypowiedzeniem i 
3% Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, kKksygnałżty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy ed dnia I maja i590 po 47), z 30-dnio- 
. wym terminem wypewiadzenia. 
Lwów, dunia 31 stycznia 1830. 
Dyrekcy *. 
bedzie płacony. 


, Wyborna 
7 OUIŃSKA HERBATA 
paczka ćwierć tnnt, 12% gr” 
I Nektar książęcy  — 02 
Jl Perla Chln sj 


IIL Bukiet królewski 
IV Kwiat cosarnki 125 
KAZIMIERZ LEWICKI 
Lwów, Trybunalska. 


i oprocentowuje takowe 


po 
4',%, rocznie. 


Do wydzierżawienia Kalosze rosyjskie 


3 | od bardzo korzystnymi warunka- 3% tylko Fetarshurg kie d makie, męz- 
$ H |) dwa folwarki °|, mili od kie i pip 
M poleca 
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b ozumiiejący ri m u-|Dzbanki na wodę kamienne lub žalazne | Ea TE eki ; Em |1200 morgów, z czego około 250 A | 1 i 
i E A M | JU R raki AIRA LAY Emisje 
nmieszey e in e meuduCy. ans formy kuc 5 ' e R z $ . 4 obo icy 
taa cu do charaac ra jak i|Narzędzia i przyłory kuchama | HERBATĘ ROSYJSKA i % powiecie Rohat, ńskiem firmą | Rolnó o 
meie a eee ud ieis AALA AE Tn E MAIEN wada z tegorocznego biora majowego poleca handel Bliższej wiadomości udzieli kau- i | ( , | 
Biuro wywiadowcze J, Poiiu.kiego Liwuw|E'eźery, kosze na cisata lub na owoas, i F ) celarya adwokatów dr. dr. Alek. | ( K zd 
0 OE wi A W. ADAMO WICZAJ ZE groa owi) bfjowsl i krzgzkowsk owo 
a; GG teskt srebrne, ezłtatowe lt fre. : t + 1; s 4 , 

Zarząd dobr wniane, kk ód w Brodach ciuszki 16). Lwów plao bura PY, | Śmierć myszóm | szeżuróm| | 
Kompotiery, 1alatiery è maaelniczka, 1 funt „faraślijnej bardzo dobrej „ e alr. 140 _ 000 otelu £ ranousE1ego. p | 


1 fant „Melange de Moskau“ wos*yg opakowaniu słr. 250 3 
1 funt „l7 perial" cesarzkiej w oryg. opakowaniu złr, 3,50 
3 nt v wów r najl R wdaje ka zł + a ongo r. * Lil "Dansi j 
rakcmi asm „Syrlusz'' frankn WAR . zdr, 9. magi ansie comp. 


eMAANA Lw ALU, Najtańszy 
skad Sowsrów optycznych | me ebaaiczayoi Wyborna herbata pół kg. 1.90. ' 


Laszki królewrkie p. Gliniany ma Elore na ser, karafinki na rum, 


A yg Rarnitwrki na ocet i oliwę 
e 
do odstąpienia ż tegorocznego Garnitury na piwo lub na likier, 


zbioru, o ile zapas starczy, ZALO- pzzmiski na ryby, płycy na wędłiny, 
we nasienie buraków pasiewnych|Frążki pod torty. kabarety deserowe, 
w 56 kl. woreczkach po 1 zir. 70|Wiszącz lumpy do sypialni, 


ma 


cts Oraz jare żyto w 6U-cio kilo-|Dekoracyjne przedmioty rozmaite s t i 

wych workach po 4 zir, 10Go sta- Kazimierz Lewicki, Lwów BENEDYKTA KOPETNI KIEGO NA RE Nr. 2 po RA 

cya Zadwórze. ul, Trybunelska, wa własnej kamienicy. eg ow zaręczynowe, ob OZ ORAZ $ ół te. PB Jedyna miczawodna © 
Wr. tśorpińsaą ad okat w Koso- Ie PPKS ga * szpilki ślabne Kazał f ; a 

wie po:zukuj» koncyp.enta. 13 C. k. aprzywilejow. i Sg i aA oka) "PG A naflepanyot herbat pół TRUCIŻA A "TEE 

s Gmasexe.. Słu 18jC glosa iik RAB R VK | 67 KŁA i kompletna wyprawy w kaset- , ` Bola na szozury, myszy domowe 

śpuwszę uspokoić uię, jedyn. zie marta i RRC R a . ZA j 

„ GERE MER. | HAS IRA Jaroa Główny skład herbat Pozawyłam_wisystkie dołychona, w 
Wata bra trunsa, ga.a jodofur-| tąfiowego I zwierciadłowego tym celu używane. a trają o ty 

moaa or.ż wizelkie prz resdy up- runko- z noki e tier, Luów, Horel L d K h b th ko na gryzonie, (glires) saorur, mysz, 
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jak pies, kot, drób itp. niestkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po 80—60 et. 
it Les pocztą o 10 et. więcej (za lint 
fracht i o akow) RE TR odwrotnie 
są pobraniem kł=d 1 laborato- 
ryume przztworńw chem. Jä- 
ua Michałka. mag. farm. w 


Lwów, Batorego 4. sko FA dj á LK 
Ugri datik pomolog oraz chmièlarė, Fiep wli Kośrięcpowaka „26 
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| szanowny Publiczność uznana ; : Bochni. 
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